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BORODZIEJ —  Dworzec Kolejowy — K. Smarzyńst 
IW1EN1EC —  Sklep tytoniowy —  S. Zwjer/.ynski 
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Mochicuelli c Mussohm
Machiavelli je s t  jednym z pisa •*; Rzymie, mamy wrażenie, że realizuj;) 

których zaadoptowali faszyści, czynicie się także te słowa M achiavella: „Gdy 
z nich prekursorów swoje j idei poli- się chce stworzyć państwo, trzeba 
tycznej. Czterechsetna rocznica śmier- wszystko zburzyć i na nowo powo- 
ci Mach,avella była w 1927 roku ob- łać do życia. Zniszczyć miasta i zbu- 
chodzona uroczyście w całych W ło -  dować nowe, zamienić jedną prowin- 
szech. W ów czas także spełniono obo- c ję  na drugą, przekształcić naród w 
wiązek, który stał się już k u e s t ją  god naród inny". Dla Machiavella, jak  i 
no .ci narodowej. W  nakładzie B arb ie -  dla Mussoimiego., siła jest  jedynym fun 
ra ukazały się „Opera omnia“ . M achi-  damentem rządu i „ultima ratio" wład

Dymisja ĝ inetu Rzeszy Nismiei JejS,LW: RERUW
Z D E C Y D O W A N Y  Z W R O T  NA P R A W O

avella. Wydanie to jest  ciekawe, choć­
by przez to, że między inter. retalora- 
mi „K sięc ia"  znalazło się także nazwi­
sko Mussoimiego.

R una wielka idea panme nad c.<-

cy. YV interesującym artykule „Forza 
e consenso , tej apologji rewolucji fa­
szystowskiej, Mussolini pisze, że nie­
zadowolenie mas można tylko stłumić 
siłą, robiąc w razie potrzeby użytek z

I znowu o szkole średniej, o matu­
rzystach. o roli tych maturzystów na 
gruncie uniwersyteckim itp —  Trudne

BF.RLIN (P A T ). —  DZISIAJ O GODZ. 12 ,15  GABINET P Z E S Z Y  £ 0 -  KTO BĘD ZIE N ASTĘPCA t(? z a g o n ie n ie  jakże aktualne. V

DAŁ SIĘ DO DYMISJI. -  PR EZ YD EN T HINDENBURG DYM ISJĘ PR Z Y - BRUEN IN GA? niego h lleży  dobrze u tw ia iom ić  sobie
JĄŁ. BERLIN. (PA ). ■ V 'ad, m ość o dy- wszystkie braki dotychczasowego sy-

BERLIN (P A T ). —  Ogłoszony zo denr HindenDurg natychm iast po zgło- w ^ s p r a w l e ^  ema gaSnrtu^oresJonderf f emu nauczania [  wychowania m ł >  
stal następujący komunikal urzędow y: szeniu dymisji przez gabinet karcie- Polskie Agencji Telegraficznej otrzymał z uziezy, aby na miejsce obalanych sta

kól politycznych następujące informacje: rych torm moc zbudować coś napraw -
Prezydent Hmdenburg przyjął dziś rza Brueninga rozpoczął rozmowy w Prezydent Hindenburg zgodził się na dy tlę dobrego.

sym*gmachem myśli MachiawJ.G, a do broni. Mówić o suwerennej władzy lu­
te; ktei sprowadzić można wszystkie du - znaczy czynić gest tragiczny, 
jeg o  dzieła. Owa idea jes t  ideą politycz Jeżeli odbierzemy państwu siłę mate­
rią. Machiavelli był nie doktiwneican i rjalną, zostaw iając mu tylko wzniosie 
o nstrakcjonistą, lecz politykiem -  re- zasady, państwo takie stanie się łupem 
stauratorem, dla którego władza stano pierwszej lepszej zorganizowanej ban- 
wiia środek, a nie cel. Jego rzymski, dy. Jakże podobnie brzmią słowa Ma- 
praktyczny i władczy duch widział chiavella. w Vl-ym rozdziale „Księ- 
przed sobą nie rzeczpospolitą Platona, c ia“ : „Stąd też płynie, że wszyscy u - 
ani utopję Morusa, lecz ojczyznę rze- zbrojeni prorocy zwyciężali, a nieu- 
czywistą, w niedoskonałości swoje j zbrojeni ginęli. Dlatego też. jeśli lud 
prawdziwa. Mówią powszechnie, że wierzyć przestaje, trzeba go do wiary 
Machiavelli, pisząc „11 principe", miał zmusić siłą".
na myśli Cezara Borgię „K siążę" zo- U podstaw myśli Machiavella leża- 
stał poświęcony Medyceuszowi, lecz z ła negacja  natury ludzkiej.. W  koncep 
pewnością męża w rodzaju Cezara szu cji autora „K sięcia"  władca a państwo 
kał Machiavelli. Tylko człowiek, zdol- to jedno. Podczas gdy indywidua, po­
ny do strasznego dramatu w Sinigag- budzane swym egoizmem, dążą do a- 
lia mógł się stac odpowiedniem narzę tonuzniu społecznego, państwo jest  u- 
dziem politycznem. Jeżeli jednak ta -  osobieniem organizacji i ładu. 
s :yzm Jzisiejszy patrz^ na dzieła M a- Indywiduum stara się nie słu- 
chiavella jako na genjalny testapiem, chać praw, nie piacie podatków, nie 
którego spadkobiercą jest Mussolini, prowadzić wojen. W szy scy  obywatele 
to t-zeba mu przypomnieć, że „Książę ‘ w stosunku do państwa przeżywają 
był tylko drogą do celu, a nie celem. ptan potencjalnej rewolty.. Rewolucje

kanclerza Brueninga, który mu złożył sprawie utworzenia nowego rządu. —  misję Brueninga, ulegając wyraźnie tycze- G azeta Polska ( 1 3 3 )  narzeka t.a 
dymisję całego gabinetu. Prezydent oo Rozmowy te zacząć się m ają od konte- ” dz^ 'alnej°po 'liCRzeszyWna mi z- cyd sz^o}? średnią, która nie daję niłodzie-
wierzyl dotychczasowem u rządowi rencji z prezydentem Reichstagu Loe- wany zwrot na prawo. — Prezydent uznał ZX P ° ję c *a °  zawodach:

tym czasow e prowadzenie bem. ooczem  nasiaoia konferencie z Przytem. że obicny gabinet nie posiada do-Rzeszy tym czasow e prowadzenie bem, poczem  nastąpią konferencje z 
agend. przywódcami stronnictw w porządku

BERLIN (P A T ). —  W edług inior- ich liczebności, 
m acyj z m iarodajnego źródła,, prezy-  >

Kompromis między Hiorigoburgiem i hitfcrerc
t  pr'w,i pe' 19odpowieazialnosc za ogłoszenie nowego ntor>J( h a , ltu jencj  gimnazjal . vvy-

dekrem. Wczorajsza rozmowa Huidenbu- bierac maj Wpraw’  1L, * ,  K, olJKC prz^
g.em upewniła kanclerza w tym względzie .^ dav.anl^ ,  św dectw dojrza,0!jci Ua  ^  
-  to iez dzisiejsze pos.euzen.e gabinetu wybon Mwodu> ałe robi się to zap ó źn ó .-
Rzeszy m ało tylko na celu ułozeme formy £i? dla mŁiiurzystóvv konferencje na temat
zgio^zti.ia dymisji Informacje takie powinny bvć uuziełane juz

Główną t.oską jest obecnie sprawa na- ocl k.lasv /-ej począwszy,
stępstwa po Brueningu. Narazie pewnem

BERI .IN (P A T ). —  Wredług inior- skać hitlerowców dla przyszłego gabi jest, że prezydent Hindenburg powałać chce N ieu św iad om iona i n iew y ro b io -
m acyj z kół politycznych, Hitler w cza netu praw icow ego. Gabinet ten — jak gabiset o struktur/, ba dziej pra icowej.— na n a leży cie  m łodzież szko ln a trafia
sie poniedziałkowego przyjęcia u riin podkreślają —  będzie miał charakter k n o w a n y  n o w S o T a n d e - do L ;,n v ersy tet(hv' ‘ tam  nie znajduje
denburga okazał wielką ustępliwość w ponadpartyjny, , głównie ze względu rza w ynńw iają szareg nazwisk, jako kai.- ° P ‘e bi ze s tro n y  c ia ła  p ro feso rsk ieg o ,
kwestji terminu rozwiązania R eichsta- na konferencję lozańską. W  sferach dydatćw na tc'stanow isko; zdaje się, że naj k tóre zresz tą  i nie m oże w ziąć na sie
gu. Koła polityczne liczą się z tern, że praw icow ych utrzymują, że w zbliżają większe szanse ma ą przedstawiciel Prus bie zad ań w y ch o w aw czy ch ,
przyw ódca narodow ych socjalistów  cych się rokowaniach uda się czynni- ,wd.  efnrzewodnTzący^wLtSd
zgodzi sie na odroczenie decyzji w tej kom miarodajnym skłonie centrum a o  li( . prus^ ej: Rad- Rolniczej Brandes i hr. 
spraw ie do czasu zakończenia konferen tolerow ania now ego rządu na terenie Westarp.
cji lozańskiej. parlamentarnym. Zarząd stronnictw a oook tych kwestyj personalnych w ko-

Uwużane jest to  7.a w stęp do kom- centrow ego zebrał się w poniedziałek, łach politycznych omawiani jest sprawa u-
promisu między prezydentem Hinden- późnym w ieczorem  na naradę pod zyskania dla nowego gabinetu większości w

Faszyzm wysławia autora „Księcia 
Hićtylko jako obrońcę i ororoka nie­
podległości i zjednoczenia, lecz także

w XVII i XVIII wieku chciały rozwią­
zać ten gordyjski węzeł w organizacji 
społecznej, proklamując władzę, która

jako  przedstawiciela tej „twardej nw- miała być em anacją wolnej woli ludu. 
ralności politycznej",  która stała się W edług Mussoliniegu jes t  to jedno złu 
przykazaniem Mussolimego. „ B y r  dzenie więcej, gdyż lud nie może spra 
człowiekiem" znaczy „iść do celu" wować nigdy ;uvzerennej władzy. —  
(„m arciart allo s c o p o " ) .  Faszysta  -  Machiaveli. sądząc surowo ludzi, o- 
M u i f s t a  Marinetti tem „marciare allo kreslai ich, jako egoistów, tchórzy, nie 
scopo ‘ określi wszystkich faszystów, wdzięCznikuw i lałszywców. Miał 
pod a resem zas W łoch neutralnych i przytem na myśli nietyiko Florentczy- 
socjahstycznych rzuci pogardliwe sło- ków i Toskauczykow, żyjących mię- 
wo „marciume („ g n ic ie " )  —  syno- cj Zy XV a XVI wiekiem, lecz wszyst-
nim machiavellowskiego zepsucia, 
czyli „corruteh".

W  wieku Dantego, idea Machiavel 
la, idea Mussoliniego —  to trzy grada­
c je  państwowości włoskiej. W  wieku

kich ludzi w ogólności, bez ograniczeń 
przestrzeni i czasu. „Gdybym —  pi­
sze Mussolini w czasopiśmie „G erar-  
ch ia ‘ —  miał sądzić moich współczes 
nycli, nietylkobym nie złagodził zda-

burgiem a  part ją narodowo - socjali- przewodnictwem prałata Kaasa, 
styczną, kompromisu, m ajacego pozy- -------

Ambasador Wiilys opuścił Warszawę
WARSZAWA. PAT. —  Dn a 30 brr, 

w godzinach połudmiiuwych P a n  Prezy­
dent -K.zec7.ypr9 , ioI i te j  prayjął na Zam­
ku na audjencji pożegnalnej ambasado­
ra Stanów Zjedrioc-aonyćh tA/L p. Willy 
sa, który wręczył ip. Prcizydentowi listy 
odwołujące g o  ze  stanowiska ambasa­
dora w Polsce. Po. te j  audjencji Pan 
Prezydent przyjmował p„ Willysa śnia­
daniem, na k tórtm  obecna byli m. in. p. 
prezes Rady Min. Prystor, minister 
spraw zagranicznych. Zalesai i podse­
kretarz stanu Beck. członkowie amba­
sady amerykańskiej i  wyżsi urzędnicy 
MSZ, oraz, członikowie domu cywilnego

Reichswehrze,, W związku z tem liczą się 
też z możliwością lozwiązania Reichstagu. 
Rozwój wypadków zależy obecnie głównie

Ta ii więc młodzież akademicka po wyj 
ściu ze szkoły średniej traci z nią i z jej 
wpływem wychowawczyni kontakt, nie nu 
wiązując go wzamian ze szkolą wyższą, ob 
cą wszelkiemu oddziaływaniu wychowawcze 
mu. Pozostawiona samej sobie schodzi na 
manowce ii zatraca się w niezawsze zbyt 
czystej fali życia codziennego. A trzeba przj 
tem pamiętać, że obecnie pierwszoroczm

od tego, kogo prezydent Hinaenburg desyg młodzież akademicka składa się z 1S-, 1 9-lai
nuje na nowego kanclerza. W kołach poli 
tycznych uważają, że wykluczonem jest, a 
by Bruening wszedł do nowego gabinetu w 
charakterzi mmistra spraw zagranicznych.

KOM ENTARZE W  LONDYNIE

LONDYN (P A T). — Wiadomość o u- 
stąDieniu Brueninga wywołała w Londynie 
przygnębiające wrażenie. Gazety wieczorne 
nie komentują wprawdzie jeszcze tego faktu 
—  lecz wszystkie stwierdzają, że rezygna-

o g. 15 m. 50 ambasador Sianów1 Zjed­
noczonych w Polsce W iilys wraz z mał­
żonką opuścił Warszawę. \'a dworcu 
głównym żegnali odjeżdżającego amba­
sadora przedstawiciele korpusu dyplo­
matycznego z  nuncjuszem apostolskim cja Biueninga jest dla Eurooy wielką Ste- 
Marmaggiin na czele, wiceir inister Beck  spodzianką zwłaszcza, że nastąpiła w przed

lati.ów, a więc z m aterjału nietyiko łatwo 
podlegającego wszelkim wpływom, ale i po 
trzebalącegc- dodatniego Oddziaływania.

Tak, tak... Coraz natarczywiej do­
maga się rozstrzygnięcia zagadnienie 
dziewiątej i dziesiątej klasy, na jakie 
się przekształca uniwersytet.

Ga teta Lwowska ( 1 1 3 )  naizeka na 
organiu .c ję  „bratniaków " akademic­
kich.

szef protokółu dyplomatycznego w M. 
R, Z. Romer, radca Mościcki z kance- 
la r ji  cywilnej p. Prezydenta, płk. Gło­
gowski, szef gaDinetu 'wojskowego p. 
Prezydenta, wielu wyższych urzędni­
ków MSZ., ur.-edstawiciele prasy, orga- 
nizacyj1 społecznych oraz szereg nsói, 
z kół towarzyskich stolicy. Przed wy-

„Bratniak1 z dzisiejszą „formą ustrojo­
wą* nie jest już w calem znaczeniu słowa 
„bratniakiem", gdyż nie zespa.a w sobie brat 
nich sil akademickich, a przeciwnikom „bo­
skiej większości1 krytyczny głos pozwaia zc 
brac się tylko raz w roku tj. na wałnem ze 
braniu, atoli z zastrzeżeniami dla uwag kry 
tycznych i z przygotowaniem na Lezapelr 
cyjne odrzucenia ich. W czyim zatem intere

o e n t  IM /nA-T-i n  , .  ^  ' poco utrzymuje się walne zebranie, na
, TR I N (FA  ). —  Prezydent Hin którem zarząd wywalcza w ogniu dyskusyj

dzień konferencji lozańskiej . „Eiening Stan 
dard 1 pisze, że o ile otwarcie konferencji lo 
zańskiej znajdzie Hitlera u steru Niemiec,— 
to zadaniem konferencji będzie raczej szlifo­
wanie „kłów smoka11, niż stworzenie dobro­
bytu międzynarodowego.

PR ZYJĘC IE U HINDENBIJRGA

XIII „ogród cesarstw a" („giardino nia Machiavella, ale przeciwnie, zao- 
t f im p e r o " ) ,  w wiekuXVI wolna gmina strzył j e “ . Jak  widzimy, Mussolini jest  
(„comune ib e ra " ) ,  w u leku X X  —  równie otwarty i zuchwale szczery, 
„cesarstw o w łoskie" („Fimperu italia- j a g autor „K sięcia" .  Nie dowierza wszy 
n o " ) ,  którego potęga ma zainu ć po- stkientu, co jest  bezinteresowne, nie 
tęgę starożytnego cesarstwa rzymskie- ma żadnej sympatji do idealizmu typu 
go. U M actiave lla  skończyło się na W uodrowa Wilsona, drwi z Rousseau 
definicji ? a, którego genezą była nie- j Jeffersona. Proletarjusz, wychowany 
moc narodowa, nieśmiertelny an a i-  w duchu socjalistycznym ,- uczeń Mar 
chizrn indywidualizmu, zanik Â oli i Xa i Soreia, wydawca giowatego so- 
brak dyscypliny społecznej. Dzisiaj cjaiistycznego dziennika „Avanti“ , —  
„propagaTor gwa* u i krwi", „czło- mjaj Mussolini we krwi jtoczucie klasy 
wiek, wychowany w atmosferze s ia l1" ,  społecznej (pierwszem czasopismem, 
sili się wyrwać to zło z korzeniem. jakie wydawał, było „La Lotta deile 

—  Rząd, powiadacie ? Dla rządu c lasse"  —  „W alk a  k la s " ) .  Jednak in- 
j a  jestem  imperatorem, imperatorem stynkt narodowy i praktyczne koniecz 
tych „ronds de cu ii" .  W olę  zas siłę ności rządzenia zrobiły swoje. Macki a 
pięciu tysięcy karabinów, niż zgodę velli odniósł triumf nad Marxem i So- 
pięciu miljonów obywateli".  relem, to, co było proletarjatenr, prze-

Sam Mussolini, który, jak  i Napo kształciło się na klasę średnią, strona

i w ojskow ego p. Pio-zydenta R zeczypo- j«zd em  peni am basad orow a oitirzymała d en bu rg  p rzy ją ł w  dniu 3P bm p re z e - politycznych poblask i zbiera wawrzyny za
sj>olitej. wielki bukiet róż biało-czerwonych sa  Reichstagu Loebego. Następnie w demagogię partyjną? . . . .

WABSZATOA.. B A T  _  Unia 30 t o  -------  kole jnym  pó-iodku o ib y ły  się p izy ję-  S & E !
c ia  p rzed staw icie li s o c ja l -  d em o k ra - ze zrobienie z domów akademickich, wzno-
ków  BreitSC helda i W e is a  oraz  repre szonych ongiś: wspólnie przez społeczeństwa
zentantów  p artji naro d o w o -  s o c ja li -  akademickie, schronisk dla mafii politycz-
s tv r -n e i  trin lfa  H itlera i n u d a  fk ie -  nych’ nie ina iensu> P°dkoPuie bowiem poWARSZAWA (P A T ). —  Sąd Najwyż- (Pińsk, tuniniec, Sarny). Sąd Najwyższy s y cz n cJ -^<-,0 l ,a  n l  a p U wagę instytucji samopomocowej i zniechę

szy rozpatrywał w dniu 30 bm. protesty postanowi! protest pozostawić bez uwzględ- r ,n S a - R rz y ję c ia  kontynu ow ane b ęd ą w ca znaczny odsetek studentów, którzy w

ODRZUCENIE PROTESTU WYBORCZEGO
niejakiego Filipa Diaczkr przeciwko wyni- nienia. 
kom wyborów do Sejmu w okręgu nr ł>0

ciągu dnia 31 maja. Przed południem „bratniaku" chcą widzieć pomoc, me zas 
prezydent Hindenburg konferować bę- konszachty i polityczne igraszki. Daleko le

ieon, pogardza w^szystkiemi ideologja 
mi, daje nam pewne wskazówki, do­
tyczące jeg o  umysłowego rozwoju i

lewa stała się stroną prawą, a czło- 
wie, nienawidzący wszelkiej wdadzy—  
je j  najpełniejszem uosobieniem. MożnaJ c b L411 l_y Olu W CgU lUiWUjU i j j J/ • ĄĄ * • ^

formowania się jeg o  państwowo - hi- wykazać, ze Mussolini wziął na siebie 
storycznych koncepcyj Zanim stał się r̂u(  ̂ uskutecznienia zamierzen Macliia-

, J J \ . . „Qll„ Ali/nr kr« ip ria“

T e r o r  b o m b e w y  w  J u g o s ł a w i i
BIAŁOGRÓD (P A T ). —  W  sąsiedz buchła. Bomby oddane zostały do zba 

twie gmachu poselstwa duńskiego zna dania, przyczem stwierdzono, że m e- 
leziono ubiegłej nocy maszynę piekieł chanizm ich był ten sam  co w boni- 
ną. Tejże nocy w oobliżu jednej z dru bach, które eksplodowały poprzednio 
karń eksplodowała bomba, wvi zadza- w okolicy dw orca kuleiowego Należy 
jac znaczne szkody m aterjalne. Znale- w ięc przypuszczać, że wszystkie pro- 
ziono również bombę koło budynku jektowane zam achy bombowe pocho- 
szkolnego, bomba ta  jednak nie. w y- dziły z jednego źródła.

R o z s z a la ły  t łu m  w  B o m b a ju

piej byłoby eliminacji zarzadi „bratniaka" 
uokonywac z kól wydziałowych, do których

dyktatorem, czytywał z entuzjazmem 
Machiavela, jako  proroka czy. prag-

vella. Autor „K sięcia1 
Italję zjednoczoną i

chciał widzieć 
dość silną, aby

matycznej w polityce i poświęcać mogła oprzeć cu> zozicmskieinu na
mu sw'Oją p racę  doktorską na um- 
m atycznej w polityce i poświęcił

jeźdcy. Zjednoczenie dokonało się w 
1866 roku, ale juzed narodzeniem fa-

wersytecie w Bolonji,  a zaraz po szyzmu nie istniała morali.a jedność 
ob jęciu  władzy, pisał: „Chcę zachować nair>du włoskiego. W alka klas, dos/.edł 
bezpośredni kontakt między doktryna- sz.v d° największego napięcia w 1919 
mi Machiavella a mem życiem, między r°ku, groziła rozdarciem państwa. Moż 
mojem, a jeg o  praktycznem rządze- 11a dyskutowmć, czy marsz na Rzym w 
niem \ Nawiązanie tego kontaktu było P az3ziernrku 1922 roku ocalił Italję 
tem łatwiejsze, że w italji żyła zawsze Prze  ̂ niebezpieczeństwem, jak  twier- 
pamięć Machiavella, jako gorącego pa faszyści, czy też wtrącił ją  w groź 
f jo t y .  któremu w epoce zjednoczenia ne uRbćzpieczeństwo, jak  utrzymuje o- 
SKładali hołdy Cavour i W iktor Em a- Pozy cJa> żyjąca na wygnaniu, 
rtuel. Proudhan wyraził się, że każdy Jedno jest  jasne: Mussolini nie chce 
W łoch  jes t  w głębi serca machiavelli- tolerować walki klas w swem nowem 
stą. Mimo przesady mial wiele racji, państwie korporacyjnem. Tuta j ii Du- 
nowoczesnym bowiem ekwiwalentem ce opiera się konkretnie na Machiavel- 
„frodi onorevoIi“ , „zbrodni, godnych lu, który mówi, że choć w  każdem 
szacunku" Machiavella był „święty e-  państwie są uciskani i ci, co uciskają, 
goizm " („sakro  eg o ism o ") ,  proklamo- mądry książę nie powinien dopuszczać 
wany otwarcie przez Salandrę w 1915 jednak do walki klasowej.
roku Zresztą, patrząc na ten naród a- ----------
narchistów, artystyczuj cli i niesfor- Rzym był i jes t  zawsze przytom­
nych indywidualistów maszerujący ku ny duchowi Mussoliniego. Dla D ante- 
swej imperjalibtycznej przvszłosci w go Rzynt jest Rzymem cesarza, dla 
•mkt iście pruskiego „drylu", podzi- Machiavella —  Rzymem republiki, dla 
w ia ją c  gigantycne inwestycji rządowa; Mussoliniego przedewszystkiem Rzy- 
•w bagnistej Sardynji. Alto Adygei. w mem faszyzmu. Pod klasycyzmem Dan

WSPANIAŁY POGRZEB 
AMBASADORA TURCJI 

w WARSZAWIE
WARSZAWA. PIAT —  W  ponie- 

iz n ie k  o godzinie 10 rano odlbyła się 
w gmachu ambasady tureckiej ekspor- 
tac ja  zwłok J .  E .  Dżewad-Beya, am­
basadora Turcji. Kondukt pogrzdoowy 

BOMBAY (PAT). — Doszło tu ponow bam,. Aresztowano 17 osób. W czasie zaj- otworzył 1 pułk szwcleżerów. oddzia'y
21 i 36 pp., za. którem! na specjalnym 
■wozie wieziono wieńce, złożone na trum 
nie od Pana Prezydent? Rzeczypospoli­
te j, rządu, ministra spraw zagranicz­
nych, korpusu dyplomatycznego i in.

Trumnę -ze zwłokami, soowitą w  tu- 
ireeki sztrinidar umieszczoino na '.awe­

nie do zaburzeń. Oddziały wojska musiały śe:a jedna osoba została zabita, wiete zaś 
interwenjować, przyczem rozszalały tłum za odniosło rany. Sklepy są zamknięte. Ocidzia 
rzucił je gradem pustych butelek. Ostatecz- ły wojska w samochodach pańcernych pa­
nie udało się rozproszyć manifestamów. kol trolują ulice.

Wiele zg’nęło thińcz^kćw w Szanghaju
PARYŻ (P A T ). — Urzędowy komunikat » 4060 szeiegowych Chińczyków. Liczba 

chiński donosi, że podczas walk między rannych wynos, 817 oticerów i 1153 żołnie c ie > u okorow anej kw ieciem  i  zaprzęzo-
wn skaml japoeskiemi w okręgu Szanghaju rzy 
padło od początku roku 1932 214 oficerów,

dzie z p rzyw ód cam i centru m  i nieinie 
cko  -  n arod ow ych  F ra k c ja  s o c ja l -  de przynależność byłaby obowiązkowa. Tak zor 
m o k raty czn a  o d b y ła  poufne n a ra d y .—  ganizowany „biatniak" dałbj nam pewność, 
G b rad y  fra k c ji ce n tro w e j zw ołane z o - ze n‘p czynnik polityczny, ale samopemoeu- 
sta łc  na 3J m aia wy hędzie rozstrzygać w wyborach- a nie-

J znośne stosunki dzisiejsze należeć będą do
przeszłości.

II. Kurjer Codzienny ( 1 4 4 ;  p o d a je , 
w iad o jisość, k tó ra  nie m a zw iązku ze 
sp raw am i szkoln,ctwa, a le  k h r a ,  kto  
w ie, czy  nfe na sz k o iirc tw ie , sz cz e g ó i- 
nie w yzszem , m oże siy o d b ,ć  uiem n'-.': 

Po ostatniej podwyżce cen paszportów 
zagranicznych ,v starostwach grodzkich War 
szawy, ujawni! się jaskrawy spadek petei. 
tów o nie, do minimum. W innych lalach o 
tej porze, zwykle rozpoczynał się wzmożo 
ny ruch wyjazdowy i po paszporty zgła 
szaio się setki osób, obecnie dziennie bywa 
ich we wspomnianych biurach najwyżej do 
10 osób, i to przeważnie chorych, zmuszo 
nych się udać zagranicę, na konieczną ku­
rację.

jak  podnosi prasc stołeczna, najgorzej 
na tern wychodzi komitet walki z oezrobo- 
cien’., który od każdego paszportu otrzyriy 
wał procent na rzecz swego funduszu. Do­
chód ten obecnie spad! do minimum.

ł - m -śm y ju ż  grunb'wni>. o d sep aru -ncj w 6 korć Za trumna postępowali 
członkowie ambasady tureckiej, dalej, 
poprzedzany przez dyrektora proitoko-

wani ' d zagranicy. O .y  to o i n j c 1 się 
, ujemnie na naszym i-andiu, pizcmyśle,
h omaiycznego ,p. Romera, p.^pre- CZy fjri-,n sac(); niech mówią ekonomi­

ści, że to da si. 
dżinie nauki. —  o :

we znak: w dzic- 
?m wis każdy..

Lectoi

O L B R Z Y M I  M E T E 0 P
BUENOS AIRES. (P A T). —  Donoszą z do eksplozji.. Jak się okazało, wstrząs spo- 

miasta Salta, że mieszkańcy zostali zaalar- wodował olbrzymi meteor, który spadi w o- 
mowani gwałtownym, nagłym wstrząsem kolicy, oddalonej o 18 km. ud miasta i eks 
ziemi, któremu towarzyszył huk, podobny płodowa! w chwili zderzenia się z ziemią

Tragiczna śmterć lotnika
PARYŻ (P A T ). —  Prasa podaje, że te byia burza, w czasie której samolot roz 

przyczyną tragicznej śmierci lotnika Goulet- trzaslial się o skały. DzienniKi przypominają, przedstawiciele wtadz cywilnych, pr/.y-
||M|||| n11 | ||M ^  ama mo iz Goulette dokonał w roku 1929 lotu z jaciele im anego oraz kolonja turecka.

Francji do Aladagaskaru i zpowrotem w Kondukt pogrzebowy zamykał pluton 
tego ukrywał się mistycyzm . ghibei- ciągu 10 dtli ; g gouzin., następnie lotu z kawalerji i artylerji.  M/aRuż ulic: Ale.'
Imizm, pod klasycyzmem Machiavella paryz? do leneranu i z Paryża ao Alada Ujazdowskich, placu Trzech Krzyży, ul. Jencje na ręce charge cć afuires tu-
— duch nowożytny, pod klasycyzmem gaskaru w rekordowym czasie 4 dni i 8 go B rack ie j ,  alei JerczolimsfK iej. szpaler reckiego Wagon ze  wwłokam’ przycze-
Machiavella —  Kapaje ohodĘ auroatu dzj, z S7ybKOscid przeciętną r95 km. tworzyły oddziały g iruLzonu wa-dseaw- pionu do pociągu odchodzącego o gu-
Mussoliniego tkwi przedewszystkiem na nę ’ ' sk,ego, które oddawały zwłokom hono- dżinie lb  min. 20 przez Rumunje Buł-
czarna koszula. Edward Boye. ' ____ ry. wojskowe. Oddziałami wojskuwem- garję do TurcjL

m jer Prystor. jalko przedstawicie' Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, szef gabi­
netu wojskowego pik. Głogowski i szef 
kanoelarji cywilnej dr. Hełczyński, na­
stępnie koipus dyplomatyczny a nur. 
ic.juszem aposlols.kim Mazmaggim.
marszałek Seimu Świtalski, p marsza­
łek Senatu Racakiew icz, rząd i,n corpo- 
re, przedstawiciele władz wojskowych, 
delegacje garnizonu warszawskiego,

i m a s n E E c a n s n  onoam m n a n o n w i

dowodzi! gen. W leniaw^ -Długosziowsk 
Na dworcu głównym, w chwili przj 

bycia konduktu, ustawiony bataljon 21 
pp. ze sztandarem spleceń tow ał broń. 
O rkiestra odegTE.ła hymr nacouowy tu­
recki i polski Po wiueciemiu trumny do 
saionów recepcyjnych, marszałkowie 
Sejmu i Senatu, korpus dyplomatyczny 
przedstaw i ciele władz składar kondo-
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SprOiOS PDlffiO -  lU B U d e  Olbrzymia kradzież w pałacu Pomnik Lelewela
19rgo m a ja  r  b. m  ni s te r  Zaleski 

złożył vr spraw ie stosunków  celnych de 
k la ra c ję  n a stę p u ją cą :

„ R ząd  p o ls k i  zaw sze b y ł zdan ia , że 
trz eb a  p rz ed ew szy stk  m u n ik a ć  stwci-

P o isk a , jeszcze ra z  pow ierzam y, nie 
pow inna w, stosunku do G dańska w y ­
chodzić poza ram y potrzeb gospodar­
czych i pam iętać, że w sku tek  oddzielę 
m a Gdańska, od Rzeszy’,

hr. E. Raczyńskiego
ŁUPEM ZŁODZIEI PADŁA BIŻUTERJA W ARI OŚCI STU TYSIĘCY ZŁOTYCH

rzam ,a d o k o ła  sp ra w y  g d a ń s k ie j  a tm o -  narodow e są  bardzo podrażnione, do 
s fe r y  c ią g ły c h  sp o ró w  i  n iesk oń czo n eg o  w szelk ie j podniety  skłonne.

Władze policyjne w Warszawie zostały za nycn, przeszli do sypialni, gdzie z otwartej
wiadomione o olbrzymiej kradzieży, której szaty zabrali kluczyk, znajdujący sie w pu-

o u czucia  clo'conano w pałacu Edwarda hr. Raczyńskie deiku i otworzyli szu'ladę, w której znaj-
1 go w 6-pokojowych apartamentach, zajmo- dowala się bardzo cenna, stara biżuterja ro

wanych przez Aleksandra hr. Ledochowskie dowa. Złodzieje śpieszyli się bardzo, jednak
go wraz z żoną Dorotą, przy ul. Krakowskie zdoiaii opróżnić 35 futerałów zawierających

kon ty n u ow an ia  d y sk u s ji  o  c h a r a k te r z e  T o też  n a  pogłoski o zam iarach  P o l- Przedmieście. cenne klejnoty. Pozatem łupem opryszków
p raw n ym , a  n aw et p ow ied zia łby m  —  ski z a ję c ia  Gdańska, lub P ru s  W schód" Hr. Ledochowscy, bawią od dnia 4 ma- stal są również srebrny lis, Doroty hr. Le
n iem a l m eta fizy czn y m . Z le g o  też po- nich k o la  p o lsk ie  rządow e n ie  o g ran i- \  w W i t  dobra h na Wołyniu, pozosta- dóchowskiej. P c skończonym rabunku zło

r  . • wiając w mieszkaniu wierną służącą, cieszą dzieje opuścili mieszkanie drzwiami fronto-
zaprzeczonie"i, . caikowiteni zaufaniem swvch oraco- wemi.w odu  rz ąd  p o ls k i ,  p o sz u k u ją c  za łatw ię-  czyły  s ię  w yłącznie

n ia  is to tn y ch  sp ra w , rozw iązan ia  po-waż 
n ych  tru dn ości n atu ry  g o sp o d a rcz e j w y­
c o fu je  sw o je  od w o łan ie  od  d ecy z ji W y ­
s o k ie g o  K o m isa rz a  z dn. 29 m a rc a  rb., 
k t ó r e  doty czy ły  jed y n ie  cz y sto  fo r m a l­
n e j  stronty za ła tw ien ia  k w es tjt .

p rop onu ją  zaw arcie  polsko - n iem iec­
k iego p ak tu  n iea g res j .

P ogłoski o zam iarach  P o lsk i a n e k ­
tow ania G d ańska b y ły  w yv olane z je ­
d n e j s tro n y  —  przez te  grupy H itlerów  
ców, którzy ch cie lib y  dokonać zam achu

I iz a d  m ój m a n a d z ie ję , ż e  z a ła tw ię -  n a  G dańsk i n a stę p n ie  w ykazać, że nie 
nie, do k tó r e g o  zm ierza , b ęd z ie  m o g ło  b y ła  to  ofem iiw a, ty lk o  ikonitrofenzywa,

cą się catkowitem zaufaniem swych praco- wemi. 
dawców i zatrudnioną u nich od lat 15, —  O kradzieży zawiadomono teiefoncznie hr. 
56 letnią Leokadję Świtajównę. Ledóchowskich, którzy odpowiedzieli, że w

Gdy Świtajówna wyszła na miasto po tej chwili przyjechać nie megą. lecz wkrót 
zakupy i wróciła po 20-minutowej nieobec ce przyślą dokładny wykaz pozostawionej 
ności, nie mogła dostać się do mieszkania biżuterji, której wartość rzeczywista wynosi
kuchennemi drzwiami, gdyż —  jak następ- przeszto 100000 zł. Władze policyjne są zda 
nie stwierdzono — złodzieje przywiązali za- nia, że kradzieży dokonała szajka międzyna 
trzask do klamki linką. rodowych złodziejów. Daktyloskop urzędu

O kradzeży zawiadomoino telefonicznie hr. śledczego zdjął odciski palców pozostaw io-
by ć za ła tw io n e  w  k r ó tk im  c z a s ie  i  I d -  żte P olska" je s t  n a ja d a ją c ą  s tro n ą  i ja k o  skąd delegowano daktyloskopa. ne przez opryszkót ■ a szafie  oraz na iclam-

a  J Jak ustaliło wstępne dochodzenie, ziodzce kach drzwi i na porzuconych futerałach —p o w ia d a ć  będzie za rów n o in teresom  ta k a  nie m oże uzyskać pom ocy. Z dru- 
P o lsk i, j a k  i d ob rz e  p o jętem  u in te r e so - g ie j strony przem ów ienie ja k ie g o ś  siu-
w i G aańska'

Pow yższe d e k la ra c ja  m in istra  Z a­
d n ie g o  je s t  zupełnie słuszna. B yłoby 
w skazaoem  unikać w szelkich zadraż­
nień w stosu n k ach  polsko - gd ańskich . 
N ależy  n ie zapom inać, że m am y w 
G dańsku w ie lk ie j w ag: ń r e r e s a  gospo­
d arcze ; n a to m ia st n ie nurnią ani po­
trzeby, an i cel i zm nie jszać w c-zemkol- 
w iekbąd ź ch a ra k te r  narodow y n iem iec­
k i G dańska.

D la nas byleby ważnem. żeby Gdańsk 
sp rz y ja ł politycznie P o isce  zeby w 
chw ili k ry ty czn e j, w chw ili napadu na

ch acza-p clak a  w yższej uczeln i gd ań­
s k ie j i inlne niepoczytalne g łosy  o rg a - 
ni.zacyj w ro d za ju  „Obrony K resó t, Z a- 
chodnicn“ były  p e rf.a n ie  przez N iem ­
ców w ykorzystane. Znalazły’ one w iarę  
i oddźwięk w p ra s ie  an g ie lsk ie j.

N iedaw no „V o rw a rts“ bardzo logi­
cznie zw alczał powyższe pogłoski w a r ­
ty k u le ; „Danizig is t  flichSŁl W iln o ". W 
arty k u le  tym  czy tam y :

„W  B er lin ie  w o s ta tn ich  cz a sa ch  o-  
św iad czon o , że p o ls k i  za m a ch  n a G dań sk  
by łby  uważarły za w yzw an ie p od  a d r e ­
sem  N iem iec , Z aostrz en ie  stosu n ków

je dostali się do mieszkania zapomocą pod- Niewątpliwie, dzięki tym odciskom, uda się 
robionych kluczy od strony drzwi kuchen- ustalić, kto dokona! kradzeży.

Ś N I E G  W t ^ A J U
n i e b y w a ł e ; c h ł o d y  w  p o ł u d n i o w e j  FR n N C Ji

M

Do Franci! południowej napłynęła nieby 
wała o tej porze roku i w tych szeroko-

Zapiski meteor uogiejne, prowadź'u; od

W niedzielę d n ia  29  m a ja , ja k  ju ż  
donosiliśm y, m ia ł m ie jsce  na  cm en ta­
rzu  R o ssa  uroczysty a k t  pośw ięcenia

lat przeszło 60, nie no lufą tak niezwykłego pom nika na grobie L elew ela

nas ze s tro n y  R o s ji  n ie  ro b ił ty ch  trud p o lsk o -g d a ń sk ich  ozn acza za tem  zao- 
nośc_ wy ład ow ania tran sp ortó w  bron strz en ie  stosu n ków  p o lsk o -n iem ieck ich

ściach geograficznych fala chłodu. Na calem zjawiska wcale, iak w> nika zaś z dokumen- 
południu Francji panuje temperatura okofo tów historycznych, -.tiieg v' niaiu pada! v'e 
2 stopni ciepła, w niektórych zaś okolicach Łrancji przed laty przeszło 300, — u. roku 
nawet niższa. W Castelnaud zamarzła woda 1614. Nawet wtedy jednak chłody nawidzi- 
w stawach, w Montpellier, nad brzegiem ly tylko pófnocną Francję (He de L a r-ie ), 
morza Śródziemnego, na tej samej więc sze oraz Normandję i było to prawie o trzy 
rokości, co Riviera Francuska pada śnieg, tygoanie wcześnie, bo i a św. Stanisława.

Również pa di śnieg w departamencie nsż Niezwykłe chłoay wywołały wśród naesz 
szych Pirenej, oraz prowincji bearaearikii:;. kańców nietylko sensacje, ale wręcz po- 
W  Pierrefithe spadł śnieg grubości 15 ccii- płoch. Zachodzi ouawa, że zbiory wir.a, —

'Pow yżej podajem y je g o  reprod u kcję . 
Pom nik w znosi się  n a  tle  k ap licy  cm en­
ta rn e j. J e s t 1 to  sp oko jn y  i pow ażny blok 
a szarego! g ra n itu  poleskiego,, na k tó ­
rymi w id nieje bronzow e p o p iersie  rańa- 
kom itego h isto ry k a . Tw órcą pom nika 
je s t  p ro f. B o lesław  Bałzukiew icz.

i am u m eji, • i " i mon „ P.  tymetrów. W  nnejscowości kąpielowej Dax właśnie kwitnącego -  będą stracone
ja k  to  cuym ł w lipcu i92b a  p ośred n io  i  p m a  na łą  t o J  ę  .  £.ynnej- z g0rąCych źródei. panuje tempera- gorsza zaś, ucierpieć moga nawet same wir.

r. W ów czas m u sieliśm y przełam ać s iłą  u ro p e jsk ą , sz czeg ó ln ie j na s to su n k i m e  t|.ra )0n—  zu a 
raiarratn tvwii T\p,-rr,j-,r,r ń-d-n; nm-17 m iecko -*  ra  n cuskń  Ja sn e ,, iesł . ż e  te-  u  d i . , , , : ' ,  -opór G d ańska przy pomocy żołn ierzy 

an g ielsk ich . ln c j’dent ów nie pozostał 
doz ślad ów . < ibawa przed trudność iam i, 
k tó re  możemy sprnrkac w G aańsku w 
k ry ty czn e j chw ili, je s t w łaściw ie głów ­
ną r a c ją  b y tu  tw orzenia Gdyni. P o trz e ­
bujemy portu, pewnego pod względem 
politycznym , portu , k tó ry by  m ógł nas 
obsługiw ać bez ta rć , bez przeszkód w

nice, przemarznięcie bowiem nisz-, zy wino-

NOWY REKORD NORW EGJI 
W  SKOKU

OSLO. PAT . W  zawodacn lekkoatletycz-m ieck o -fra n cu sk ie , Jasn ert je s t , ż e  te- yy Biarritz, z powodu braku futer, kura rośl raz na zawsze. Sprawa ta o Ute jest .
go ro d z a ju  n a p ręż en ie  m oże W yw ołać cjusze nie pokazują dę la dworze. W Tu- ważna dla mieszkańców tych okolic, że me ńyćh, iiist>' Norwegji w sKoku wzwyż Hal- 
zadow olen ie p eu m ych  k ó ł w p ań stw ach  luzie zamarzła wocu nawet w wodotrj sł- ach mał podstawą gospoda.-;:wa narodowego ro  vorsen. zosta niespodzianie pokonany przez 
*  . ■ 1 miejskich. iudn'iwej Francji jest uprawa wina. Gunnara Has^na. Ten ostatni ustalił nowv

A u to r arty k u łu  przytacza n astep u -

Gunnara Hagena. Ten ostatni ustalił nowy 
rekord z wynikiem 1,86 m.

ją.ce dowody, w y kazu jące  fa łszy  v ość 
pogłosek o za jęciu  G dańska przez P o l­
skę. W  razie z a ję c ia  Gd m ska, przede- 
iwszystikiem s ta łb y  s ię  zbyteczny p ort

razie w o jny . P oniew aż obaw iam y s ię  w G ayn i by łyby  zm arnow ane włożone 
stan ow isk a  G aań ska. w ięc Ibudujemy weń in w esty c je . P o  drugie Polskę-, u- 
G dyn^, alby m ieć urządzenie do przela- +rac iłab v  m ożność d alszego u n ikan ia  dy 
dui.ku, trzeba m ieć port, odtow iednio sk u s ji  mi ędzynarodow ej na Temat re -  
urzącizony; aby te  urządzeniu się  op la- w iz ji g ra n ic , w  k tó r e j to  d y sk u sji mu-

Krwawe cienie podziemi
cały , m usony skierow ać pew ną ilość 
tran sp ortu  w ęgla, drzewa idącego: z 
P o lsk i, rudy, ;d ą ce j do P o lsk i —  do 
G dym . W tym  zak resie  tw orzenie i po­
p iera n ie  G dym  je s t  zupełime uzasad­
nione

■wziąć o fic ja ln ys ia ła b y  ona wówczas 
udział.

A u ror w ykazu je, że niem a an alo g ji 
m iędzy G dańskiem  a  iW.Hnem z 1920  ro ­
ku. W ów czas sam  M arszałek  P iłsu d ski 
p rag n ą ł z a ję c ia  W ilna. A u to r zapom ina

mdlitufc, naszn 0 ecłnym’ bardzic ważnym argumencie:
a n *  ■ i ™  , P  V -, ;  , YYilno je s t  po lsk ie t ch cia ło  być przydo Gdyn. iecz G d ańsk m a ty le  natu ra] , „  ■ , , . f
nej i historyozmie urobionej przewagi j C?.’ anS ’ niernieckl> może

ZEMSTA „HISKKi 6R£KA“. — JAK Z6SNĄŁ JATKOWSKL-
C«£K ZASZTYLET0WANE6U PRZŁ0 DWOMA LATY.

WILNO. — Mord dokonany w niedzielę

Sen tym en t .zw raca

n e j i historyozm ie u rob ion ej przew agi 
nad G dynią, że nie może w skutek re j 
p o lity k i ucierpieć. Ani G dańsk, an i G d r  
n ia  n ie  >ow inny m ieć monopolu p orto­
w ego w Polsce P o lsk a  pow inna korzy­
stam z H am burga, z B re m y , z  K rólew ca, 
7 G d ańska i Gdyni i dążyć do uzyska­
n ia  m ożności k orzystan ia  z L ib aw y i 
K ła jp e d y . Trzydziestodwum.il jonow e 
pańsw o m usi m ieć szereg w rćt na sze­
rok i św iat. N ie iwykluczd to  lo ja ln eg o  
stosu nku do G dańska. Złą usługę od­
d aje spraw ie p o lsk ie j p ra sa  poiska za­
ję ta  ju d zeniem  przeciw ko Gdańskow i. 
T u  na pierw szem  m ie jscu  w ystępu je 
„ Ilu stro w an y  K u r je r  O odzienny" N a ­
wet poważny „C zas" znalazł s ię  w śród 
s fo ry  dzionm ków , a ta k u ją cy ch  Gdańsk. 
W  arty k u le  p. t . „Actiom du-ecte" do­
m aga się  now ej um ow y z G dańskiem , 
k tóra by o gran iczała  praw o gospodarcze 
G dańska, zlikw idow ałaby odrębną wa- 
!u tę itd. „C zas" uw aża, że nowa umowa, 
u szczu p la jąca p ra w a  G d ańska, odpo­
w iadałaby literze  T ra k ta tu  W ersalsk ie 
©o. J e s t  to  n ierozum ienie tego, że T ra k ­
ta t  W ersa lsk i b y ł w ynikiem  stosu nku  
s J ,  b a rd z ie j n iep om yślnego d la Nie- 
m .ec, niż stosu nek  s i l  w chw ili obecnej. 
W prow adzenie w ięc dz s ia j  ta k ie j in- 
^erpi e ta c ji  je g o , k tó rab y  obrażała  
Gdańsk, je s t  dziś niem ożliw ością.

zgodzić się n a  gospodarczą k oo p erację  
z P o lsk ą , a ie o p iera łb y  s ię  w cieleniu .

W ład y sław  S tu dn icki.

na osobie Jana Jatkowskiego (ul. świerko­
wa 5) iesC początkiem końca zatargu, j‘aki 
wyniki w świecie przestępczym na tle nie­
porozumień osobistych.

Jatkowskiego zabito w dwa dni po za­
machu na życie J. żygnoia, popularnie zwa 
nego „Miszką Grekiem". Sprawca poranie­
nia był Jatkowski, więc nie trudno się do­
myślić, że strzały skierowane do niego 
były aktem zemsty ze strony
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(Zarząd Komunalnej Kasy Oszczędności a
m. W

do w iadom ości, że z dniem 1-go czerw ca 1932 roku3|jf£  

otwiera ^przy uf. T r o c k ie j  N r. 14  (Mury po Franciszkańskie) 5 j |
+

Zakłaa bęazie czynny  w dnie powszednie o j  godziny 9 tj  

jjjj£  do 2 .30 , w soboty od 9 do 1 popołudniu. ||j

O procentowanie pożyczek oraz opłaty uboczne w ynosić 3 B  

i l E  w Ocznej kwocie 23 proc. w stosunku rocznym .

( —) Józef K orclec
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przebywającego w szpitalu Żygnoia. Trzy kule przeszyły jego ciało, powodu-
W  chronologicznem zestawieniu cała jąc natychmiastowy zgon. 

sprawa przeastawia się następująco: w u- ślady, zaobserwowane w pobliżu, stwier
biegły piątek Żygnoia widziano na ulicy Do- dzają, że zabity w ostatniej chwili chcia1 się 
minikanskiej koło Komendy Policji, gdzie cofnąć, lecz moraercze pociski dosięgły go, 
rozmawiał z jakimś osobnikiem. Widać by- gdy przebiega) podwórko, 
ło. że jest czemś niezwykle wzburzony. Policja no zorientowaniu się w charakte

Następnie skierował się ku ulicy Zawal- rze mordu, przeprowadziła liczne rewizje i 
nei. T a ir natknął się na Jatkowskiego. Treści areszty wśroa przeciwników Jatkowskiego. 
icłi krótkiej roz.nowy nikt nie słyszał W  pe Nazwisko domniemanego zabójcy jest po 

towarzyszy wnytn momencie Jatkowski błyskawicznym licji znane, lecz ująć go dotychczas nie zdo 
ruchem wydobył dwustronny cienki nóż sze lanc
wiecki i uderzył nim niespodziewającego Grozi mu zkoiei podwójne mebe; pieczeń 
się napada żygnoia. stwo: ze strony policji, i ze strony towarzy

Tylko dzięki niezwykle silnemu organiz- szy zaoiiegc.
Ułowi ranny wyszedł z wypadku obronną Nie dziś, to jutro zabójca Jatkowskiego 
ręką i jx) dłuższym pobycie w szpitalu —  zetknie się ze swymi prześladowcami, — a 
powróci do zdrowia. wówczas...

Sprawca samosądu zuawał sobit sprawę Nawet gdyby zabójca sam zgłosił się 
ze swego uczynku. Tego rodzaju samosąd do w,aaz P° wyjściu z więzienia będzie 
nie uchodzi w świecie pizestępczym btzkai - mUsia* zda(- mchunek zc swego pOotępku. 
tile_ Tego pokroju ludzie nie uznają innych

Ostrzeżenia, jakie otrzymuje, jeszcze go sądów, jak swoie, a kary wymierzają szyb 
bardziej upewniają, że każdej chwili może ko 1 sprawnie.
się spodziewać zemsty. Jeden błysk noża mb strzał rewolwerowy

Nic opuszcza więc swej kryjówki przy oddany z za węgfa świadczy „że sprawiedli 
ulicy Świerkowej 5 —  wysyiając jedynie wości stało się zadość"... 
zauianycli dla zasięgnięcia wieści.. *  ♦ *

Strach przed towarzyszami żygno.a nie Co do powodów zatargu między żygno 
pozwala Jńtkowskiemu stawić się też na sąd lem a zabitym jatkowskim utrzymuje sie 
złodziejski, co do pewnego stopnia zdecydo wersja, że chodzi tu o kobietę, 
wato o jego losie. ło Zanotować można również inną wersję,

Jaki był przebieg wypadków w niedziele Rzekomo tiem nieporozumienia było zaszty- 
—  nie sposób ustalić, bowiem odbyło się letowanie przed dwoma laty na peryferjach 
wszystko bez niepotrzebnych świadków w miasta jednego z przyjaciół żygnoia. Jat- 
nirokach zapadającej nocy. kowsai, wiedząc, że jest oskarżany o to za-

Jakoby Jatkowski został podstępnie' wy- Dójstwo, unma» żygnoia, gdy jeanak spot 
wabionj ze swej kryjówki. W chwili, gdy kał go na ulicy — miał do wyboru: cze 
stanął na podwórku, został zasypany stiza kać na a‘ak lub też pierwszemu zrobić uży 
lami rewolwerowemi. tek z noża. Wvbrai to drugie..

EMIR NA TENISIE
Nikt się nie wybiera) do A gryko ii na Hir 

niej tenisowy o mistrzostwo Warszawy, bo 
niema nudniejszego widowiska, jak tenis, 
ale gruchnęła wieść: Emir Hedżasu przyie- 
dzie do W ŁTK., więc naturalnie, kto żyw 
do parku.

Przybrano stół kwiatami, ustawiono per 
ski parasol, rozesłano podarty dywan. Punkt 
czwarta zajtchaly samochody, prędko pod 
deszczem przebiegi kroi na werandę.

Dość wysoki, śniady, ostre rysy, głębo­
ko osadzone oczy, nos niczem nóż, c.enkie 
vargi:, —  bardzo przystojny' —  orzek'y 
wnet tabuny pań. Za emirem lakiś prawie mu 
rzyn i oticer prawie bia,v. Emir i prawie 
murzyn w długich biaiych cliaiatach na-.itt 
nie widać, co mają na nogach. Na giowie 
welon hiaty, spięty 4 złoconemi patykami.— 
Emir siadł na kanapce, obok książę Czet -  
Wertyński, prezes W ŁTK., tłumacz dy­
skretnie z Doku. Emir mówi tylko po hedża 
sku —  może i zna inny język, ale nie chce. 
Deszcz leje jak z cehra, place puste, emir 
zaczyna rozmowę

—  Ładna dziś bardzo pog-'da.
— Niewątpliwie —  odjrowiatia książę -  

prezes —  u nas bywa częs'.o taka.
— Ładna gra tenis, lubię patrzeć, iak 

grają.
—  Zajmujące widowisko, pełne g-ac.ji i 

wdzięku.
•— Cieszy mnie, że turnie i panów tak do 

brze idzie.
—  O, to u nas normalne.
Ponieważ deszcz nie ustawa1, i nic by­

ło nadziei na wypogodzenie się, w/uchnięro 
zarumienioną ze wzruszenia jędrzejowską. 
Dygnęła wspaniale rozkiadroą: ręce. Emir
p .daf je j rękę.

■— To mistrzyni Polski jedna z kp- 
s/ycI: na świecie t.-nisistek, -  objaśni! ksią­
żę.

—  Baba, buDn —  stęi .i.jl finnr. co tłu­
macz objaśni! jako: „wyśrr.imicie, jestem u- 
radowany, że zobaczę taką mistrzynię!"

Jędrzejowska i Junżanka śmiaio wysziy 
na plac, pod prysznicem zaczęła się gra. Ję­
drzejowska dla rozgrzania się iomomęla, jak 
z armaty — gdzieś w' trzeci płat.

— Eeee, ooo!
— Olśniewające, rzeczywiście pc mistrzów 

sku, —  pośpieszył wyjaśnić tłumacz.
— Tymczasem gruby szofer Prezydenta 

w niebieskim żupame z biaierr.i obszlegami 
i kupą medali na bizuchu nciek. z samocno 
chi i stanął po drugiej stroni; werandy. —  
Pizvbywające panie, widząc te etektowną fi 
gurę,' szeptały:

—  Ao! Jest Emir. o, stu  tu!
1 skłaniały się, peńe szacunku.
Dlaczego Emir jest śniady, oticer pra­

wie biały, a trzeci —  bleilż mista niemal 
murzyn? Obecny profesor zoologj' Uniwer­
sytetu tłumaczył: „W Hedżasie karmią nowo 
rodków nie mlekiem, ale kawą —  tego wi­
docznie czarną kawą i dlatego taki czarny, 
Emira Diatą kawą, stad różnica. A t

Jędrzejowska i ulewa wyKońccyty d < o- 
sy podobną Junżankę. Emir nie mógf |uż pa 
trzeć na wciąż podsuwaną mu oranżadę, za 
bełkotał coś, co oznaczało, że świetnie, że 
cudownie, że dowidzenia....

Odjechał- wszyscy zaraz poszii do domu, 
nie było już na co patrzeć. Karol.

DO^JCfSŁE ODKRYCIE MUZYCZ­
NE ARTYSTKI POLSKIEJ

Znakomita nasza pianistka, Marja Mirska 
która niedawno odkryła i wydała nieznany
mazurek Chopina As-dur, wystąpiła obecnie ^
z nowem nader doniosłem odkryciem muzy 
cznem.

Oto w ostatnim numerze najpoważniej­
szego czasopisma niemieckiego „Musik" po­
jawił się artykuł p. Mirskirj o.t. „Neue B ee- 
thovenfunde“, a przy nim kopje dwu listów 
Beethovena i jednego auiografu muzyczne 
go. Listy te posiadają dużą wagę dla biogia 
pi Mistrza, a w szczególności dla okresu 
9-ej Symfonji i wielkiej M szy—  Nie dziw 
tedy, że wywołały w całym świecie muzycz 
nym sensację. Autograf muzyczny to menu­
et, napisany, jak się zdaje, przez Beethove- 
na dla Marji Szymanowskiej, znakomitej w 
swoim czasie pianistki i kompozytorki

Kłoputy i  humorem
Każdy redaktor i każdy czytelnik, 

wymaga od feljetonisty lekkości, dow- 
ci' d u  i humoru Na gruncie tych wyma­
gań pow sta ją  konsekwentnie nieporo- 
zumienw : lekkość przemienia się w po 
wierzchowność i banalność, dowcip w 
płaskość, a humor w wygłupianie się. 
Odbywa się ta ewolucja stopniowo, ale 
srale crescendo. Dochodzi do punktu 
kulminacyjnego, gdzie musi nastąpić 
przesilenie: albo zostać zdecydowanym 
trefnisiem, albo zacząć pisać poważnie. 
Trefnisiem być nie można, bo trzeba 
być dowcipnym humorystą; poważnie 
p isać nie można, bo trzeba być lek­
kim i dowcipnym. Człowiek znajduje 
wreszcie wyjście z sytuacji —  sraje 
się pesymistą.

Pesymizm jeg o  pogłębiają spostrze­
żenia mnego rodzaju. Przedewszyst- 
kiem przeświadczenie, iż jakikolwiek 
dowcip powiedziałby, dowcip ten zo­
stał już kiedyś, gdzieś i przez kogoś 
zrobiony. Posępne to pizeświadezenie 
potwierdza lektura wszystkich pism 
humorystycznych z Cjhulikiem na cze­
le. Zawsze znajdzie się wśród czytel­
ników przynajmniej jeden procent ta ­
kich. którym najświeższy nawet dowcip 
nie zaimponuje. Słyszeli go akurat 
przed sekundą, albo też, przeczytaw­
szy go, orzekną, że właśnie z ust im go 
się wyjęło.

Oto pierwsza przyczyna, dla której 
pełnemu humoru feljetoniście trudno 
bywa zdobyć się na oryginalny dowcip 
i humor.

Druga —  to częsta  zawodność i 
niecelowosć humoru. Humor i dowcip 
lako środki ekspresji, nie są łatwe. Nie 
tylko dlatego, ze humorystą trzeba się 
urodzić, ale i dlatego, że posiadając 
tę przyrodzoną siłę, niewiadomo, jak  
iei należy używać, gdzie i kiedy, z kim 
i na kim.

Ludzie bowiem zwykli obrażać się 
na humorystów, a humoryści zwykli 
czynić ludzi przedmiotem swego humo­
ru. Nikt przecie nie zaprzeczy, że na j­
przyjemniej jes t  śmiać się z bliźniego 
swego. Szanuj i miłuj bliźniego twe­
go, ale śmiej się głośno a rozkosz­
nie, gdy mu ktoś dowcipnie dotnie.

Dotnie... Otóż to: sam język tłuma- 
szy istotę humoru: docinki i przycinki.

Zróbmy małą dygresję naukową. 
Prof. dr. Otto v. Thor w swojem kapitał 
nem dziele, p.t „Einleitung m die Phi- 
losophie des Lachen ‘ (W stę p  do filo­
zof j i śm ieenuj odróżn-a dwa gatunki 
humoru; nazywa je  humorem z głowy 
■ humorem z serca. Innemi słowy inte- 
lektualistycznym isentymentycznym czu 
li rozumowym i uczuciowym. Zobaczy 
my zaraz, jakie trudności nastręcza po 
sługiwanie się temi obydwoma gatun­
kami.

Humor intelektualny stoi niewątpb 
wie wyżej od uczuciowego. Aby go uży 
w a” i aby go zrozumieć, trzeba mieć 
dobrze w głowie, stać na średnim przy­
najmniej poziomie kultury i wiedzy, 
posiadać swego rodzaju maturę umy­
słową, odznaczać się dostateczną ilo­

ścią smaku i gustu. W ów czas subtel 
ne operowanie ukochanym bliźnim, sta 
je  się prawdziwą satysfakc ją  duchową

W  wymienionem dziele znajdujemy 
taki przykład linezyjnego humoru z 
głowy:

ewien pastor miał kazanie na 
tekst:  „W szystko, co B ó g  zrobił, je s t  
dobrze zrobione . Gdy schodził z ka­
zalnicy, zastąpił mu drogę pokraczny 
garbus i zapytał z gorzkim uśmiechem.

—  Przypatrz mi się księże, czy j e ­
stem także dobrze zrobiony?

—  Jak  na garbusa, wcale dobrze —  
rzecze pastor figlarnie.

Naturalnie, że państwo juz ten dow 
cio kiedy ś słyszeli, albo od kogoś usły 
szą. Przyznacie jednak, że je s t  io typo­
wy humor z głowy, złośliwy i pełen 
nieposzanowania bliźniego. Proszę so­
bie wyobrazić, jakim zdrowym śmie­
chem musiało ryknąć otoczenie pasto­
ra i garbusa, ja k  ten śmiech podziałał 
odświeżająco i wyzwalająco.

Musimy jednak uczynić tu uwagę 
natury pedagogicznej:  ten złośliwy g a ­
tunek humoru ma sw oją wielką war­
tość inorainą. Po głębszym namyśle 
dojdziemy do wniosku, że uczy on  mi­
łości bliźniego i zmusza człowieka do 
rozważań naci doniosłem' problemata­
mi życia. Istotnie, czy garbus może 
być dobrze, lub źle zrobiony? Jaki garo 
je s t  lepszy, a jaki gorszy? ja k ą  miarę 
należy w tem zastosow ać?  I tym po­
dobne niespokojne pytania nasuną się 
same przez się.

Możemy zacytować inne jeszcze 
przykłady złośliwego humoru z gło­
wy.

Sędzia ma wydać wyrok na złoczyń 
cę, który okazał s i ę  jeg o  dawnym ko­
legą szkolnym.

—  Moj Boże! -— woła: —  co za 
spotkanie! T o  ty, mój dawny, dobry 
przyjacielu? 1 w takiej sy tuacji?  A coż 
robią mni? Gdzie się obraca  Tom , W i ­
liam, i Joh n ?

—  W szy scy  powywieszani —  od­
powiada mu na to bandyta —  wszyscy, 
prócz mnie i ciebie jeszcze.

Czy państwo czytali już gdzieś ten 
dowcip, czy nie —  to obojętne. Mu­
szą państwo przyznać, że jes t  świetny, 
chociaż, z drugiej strony, prz>znają 
państwo również, że nie wypada powtó 
rzyć go w lowaizystwie bodaj jedne­
go sędziego. Mimo, że w danym w y­
padku chodzi o jakiegoś sędziego An­
glika, może nawet wyimaginowanego. 
Natomiast dowcip ten można z powo­
dzeniem opowiedzieć w towarzystwie 
adwokatów oni będą się z niego snne- 
li serdeczme. Ale wychodząc z prawa 
równowagi, śmiało możemy rozbawić 
sędziów poniższym, prawdziwym zre­
sztą, taktem, którego nie wypada opo­
wiadać adwokatom- Lord Eldon, umie­
ra jąc  w Londynie w 1876 r., zapisał 
cały swój majątek na szpital w arja-  
tów ze słowami:

—  Oddaję warjatom, com na nich 
zarobił.

Lord ten był adwokatem i w szyst­
kich ludzi, który oddają się w ręce a d ­
wokatów, uważał za szalonycn.

W  powyższych dowcipach, które 
cytuję, według wzmiankowanego dzie­
ła, najważniejszą rolę, ja k  widzimy, od­
grywa nasz bliźni. Szanujemy go i ko

chanry, a on zawsze je s t  obraźhwy i 
zawsze czuje^ s ię -^ oso b iśc ie "  dotknię­
ty. Drażliwosć i dotykliwość bliźnie­
go, utrudnia posługiwanie się humorem 
intelektualnym —  z głowy. Głow a ta 
bowiem u bliźniego bywa częstokroć 
twarda. T rzeba  mieć dużo odwa­
gi, nazwanej niewiadomo czemu cywil 
ną, aby zwracać się w podobny spo­
sób do kogoś prosto w oczy. Gdy się 
tego chce uniknąć, a jednak dowcip ta 
ki opowiedzieć z humorem w towarzy­
stwie bliźnich, którzy mogliby się czuc 
nim dotknięci, najlepiej zastrzec się, że 
niema się na myśli nikogo z obecnych. 
W ów czas można mieć całkowitą gw a­
rancję, że ten ktos napewno weźmie to 
do siebie. I poczuje się obrażonym. 
Ale nie okaże tego i będzie się śmiał 
z sympatycznym przymusem, może na­
wet głośniej od innych, a to w tym ce ­
lu, aby towarzystwo nie myślało, że to 
nioy on jes t  tym garousem, sędzią, czy 
adwokatem.

Tegoż środka możnaby się trzymai' 
przy opowiadaniu dowcipów o leka­
rzach, profesorach, literatach, mala­
rzach, czy aptekarzach. W  tak: spo­
sób możemy zawsze delikatnie dociąć 
komuś porządnie.

Reasumujmy, cośmy rzekli: humor 
intelektualny jes t  narzędziem wielce 
pedagogicznem, ale trudnem i subtel 
nem. 1 używać go trzeba precyzyjnie, 
i zrozumieć niełatwo. Feljetoniście 
sprawia 011 często wiele kłopotu.

Drugi rodzaj humoru, o którym 
wzmiankowaliśmy —  to humor uczu­
ciowy, z serca.

Naprzykład. Chirurg w uniesieniu

ściska swego przyjaciela, w oła jąc
—  O, żebyś tylko kiedy złamał rę­

kę, lub nogę, zobaczyłbyś, cobym dla 
siebie uczynił!

Stary ten dowcip je s t  istotnie wzru­
sza jący  i pobudzający do rzewnego 
śmiechu. Czyli do tak zwanego śmie­
chu przez łzy. Ale zastanówmy sie po 
ważnie. Czy naprawdę nikomu z nas 
nie przychodziło czasem tajemne a go­
rące życzenie, by ukochana przez nas 
osoba —  mąż, żona, kochanek, kochan 
ka —  złamała rękę, lub nogę? Nawet 
obydwie ręce i nogi? Dlaczego w du­
szach naszych słaliśmy im takie ży­
czenia? Czyżby jedynie przez żart, ot 
tak sobie : złam ręce i nogi! —  Nie. 
Myśmy pragnęli tego naprawdę w skry 
tości serc naszych rozkochanych. Do­
piero wówczas dalibyśmy poznać tej 
osobie, jak  wielka jes t  nasza miłość, 
jak  Dezgramczne przywiązanie. Dzień i 
noc czuwalibyśmy przy łożu cierpiącej, 
spełniając najniższe posługi. O, zrozu­
miałaby wówczas, co może miłość!

W yznajm y cynicznie w sumieniu 
własnent, że oddawaliśmy się nieraz 
takim fantastycznym marzeniom. Był 
to humor z serca, czyli numor uczucio 
wy. Ale czy łatwo używać go w felje- 
tonach?...

T e  dwa są zasadnicze gatunki hu­
moru. Ale i jeden i drugi musi speł­
niać pewien konieczny warunek: musi 
być oryginalny. Niepodobna wszak opo 
wiadać Każdemu garbusowi tei samej 
anegdoty. Aby tego uniknąć, należy 
uprzednio zapytać:

—  Czy pan zna taki to a taki dow­
cip o garbusie?
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T E A T R Y  W I L E Ń S K I E  Zskończenie lustracji placówek B .B .W .R .
W  P O W .  OSZM.AŃSKIiM

Kiedrzyńskiego „Szczęście po jutra14 . w ,̂a;ri;rh ^ j 1 tyĝ’  » - dnia Kierownik ;Bpk.-etarjatu W oie-
kiedrzynsk, me wierzy w męzczyz- la Teresy  jest dla w ielk i, j  aktorki, dla wóddkiego B B W R  poseł S ^ n is ta w  Do-

nę. Wierzy, ze męzczyzna je s t  do lui- .takiej W iedryńskiej, króraby potrati- bosz uczestniczył ra  zebraniacn Komi- 
tu“ kiedrzynski prok.cmuje bezapela- Ja dobyć ze siebie te wszystkie ta je-  tetów Gminnych B B W R . w Holszamich, 
cyjme zwycięstwo kobiety. Pomor mnice, które mężczyzna podziwia zaw- Dsdewjeniszkach t Graużyszkach-, wy­
spo na mężczyzn, więdnie kręg pa- szc w matce. giosiwszy przy te j  okazji referaty  na
cier. wy. Kobieta zaś idzie przysz- Milecki —  Morel, już miał odjechać temat obecnej sytuacji politycznej i go 
łość wielką. Ofiara jest  świadectwem z matką zostaw iając Olę. Nigdy, prze- spodarczej w Państwie, oraz wvsłu- 
młodości i potencyj życionosnych. Tyl nigdy nie zrozumie miody Morel, co chawszy szeregu petycyj ludności, wy­
ko kobietę dziś stać ira. rucn wewnętrz- za wybuchy były w Teresie , co za pod m agających interwencji u odnowiednich 
.iy. Eureka — znauzłeni —  woła Kie- ziemne paroksyziny. Trzepotał,  jak  nto czynników, ibądź też bezpośredniego za- 
dr/yński. jestem , to znaczy, że czynię tył na szpilce. P apa i ten narzeczony łatwienia «e strony władz, BBWR-
ofiarę, nie jestem , 10 znaczy że pudłu- wobec pantery i tej matki nagle zbu Na tych zebraniach, omów ione
ję ,  jeśli chodzi o akt nowych uiudzin. clzonej, są iak dwa tłuczki uo migda- 

„Szczęście od jutra , jest  świt tnie jóWj czyli rekwizyty, należące do moź-
zbudowane. Może isć w zawody z P a -  dzierza, tępe i bezduszne. Nigdy, prze
ryżem. Żadnych pęknięć, żadnycn skno nigdy nie dowiedzą się, jak a  to elektry

czność była w powietrzu.
Na scenie w Lutni był W ołłejko i

ceń. Gmach, jeśn  chodzi o architekturę 
jes t  rozkoszny. Gdyby Kiedrzyriskiemu 
jeszcze dopisało natchnienie tobyśmy j a s i ^ J ^ o ^ k a f  którzy" p r ź * g k o -
mieli epokowe dzieło. Niestety, sztuka 
jeg o  jes t  jak  balon, który pod koniec 
włóczy po ziemi. Pompowano dobrze 
i duzo. Cóż zrobić, skoro gaz jest  
przyciężki?

W śród naszych pisarzy dramatyczl

wują tę elektryczność każden po 
swojemu. Co to za rozkosz słuchać 
Wułłejkę, wielkoluda kiedy mówi ci­
chutko, pa anielsku, dobierając słody­
cze, oraz jakąż rozkosz oglądać Jasiń- 
ską-D etkow ską, o której wie się, że 
nerwy ma na scenie, za sceną -jak

zo­
stały zagadnienia: 1 )  rynku zbytu dla 
lnu i surowców krajowych; 2) pożyczek 
ttiJa. zasiewy dla ludności miejscowoś­
ci dotkniętych -w r. uib. klęską gradobi­
cia; 3) sprawa przeprowadzenia nowej 
klasyfikacji  ziemi, podlegającej opodal: 
kowaniu, a temsameir zmniejszenie wy 
miaru podatkowego; 4) isprawa serwi-

nvch, Kiedrzynski iest jak  lew. Kiedy 
jednak trzeba daleko' skoczyć, pokazu- w ; £ ej| J f ni^ a . i k f c  d ń b c j i .^ e c h & e  
je  się, ze ogon niedomaga. Nie chcę po 3 ’ 3 - -•
wiedzieć, aby ogon był u Kiedrzyn- 
skiego przyczepiony, czy doczepiony.

K R O N I K A
fa k te m  jest,  że w dobrym skoku zawa­
dza.

W yrw icz-W ichrow ski był łepakiem, 
arcydziełem tępoty. Konstanty Kudliń­
ski, przemysłowiec, je s t  mężczyzną, 
na czele oskarżonych mężczyzn w try­
bunale Kiedrzyńskiego. W y rw icz -W i­
chrowski go podpatrzył, dał mu głowę 
kumara. B y ła  nawet trąbka koło ust i 
wąsów, która krew' wyciąga. Gcły- 
być móc przekazać taki okaz dla przy­
szłego śwdata i pokazać w epoce, kie 
dy mężczyźni wrócą do sił, czem byli 
w roku 1932?  Teresa , jeg o  żona by­
ła Szpakiew iczow a. Najpierw wierzy­
my, że to kocmołuch. Oczy nam wy­

libyśmy aktorsko puścić jednak Kamiń 
skiej,  nie powiedzieć jci do ucha, że 
musi możno uważać, aby nie powtarzać 
się w sztukach W  komedji Kiedrzyń­
skiego jest jak  pantera, a byłoby do­
brze odciąć mocno tę panterę od 
wszystkich poprzednich ról, dając je j 
cichsze, zdradliwe odruchy. Mogą być 
kolory wybuchowe, ale trochę inne, 
niż to widzieliśmy ostatnio choćby w 
dzień jubileuszu W yrwicza, gdy Kamiń 
ska szalała na scenie. Zdaję sobie spra 
wę z wieikiego talentu Kaminskiej i 
dlatego nie chciałbym, aby często gra­
ją c  popadła w manierę, od której chwi 
lami jest blisko, o parę centymetrów. 

Kiedrzynski, (bo  do niego chcę wró
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Samowula czy kpiny ?
W  końcu stycznia rb,, a więc w dywała, że na linjach główmych (1 -sza  

niespełna miesiąc od chwili ob jęcia  ko 2-ga, 3 -c ia )  autobusy kursować mają 
munikacji miejskiej w Wilnie przez w odstępach czasu nie większych, niż 
Tow'. Miejskich i Międzymiastowych co 5 minut, zaś na pozostałych nie rza 
Komanikacyj Autobusowych i praw- dziej co 8— 10 minut, 
dopodobnie na tle osławionych machi Stan faktyczny pod tym w'zlędem
nacyj Tow arzystw a z nadużywaniem jest  taki: na linji nr. 1 autobusy kur- 
nazwisk szeregu poważanych osobisto sują co 6— 7 minut, na linji nr. 2 —  
ści wileńskich dla jego celów kupiec- co 8— 9 miar,, na linji nr. 3 —  co 7—  
kich, do Rady Miejskiej wpłyną! wino 9 minut, na linji nr. 4 —  co 19 mi­
sek o zbadanie działalności koncesjo-  nut ( ! ) ,  na linji nr. 5 —  co 15 minut, 
narjusza komunikacyjnego i stwierdzę na lmji nr. 6—  rnmej więcej tak samo 
nie, o ile wykonuje on przyjęte na sie jak  na linji nr. 5. 
bie umową zoDowiązania. T a k a  jes t  częstotliwość ruchu w

W yłoniona wtedy specjalna korni- ciągu dnia od godz. 8 -e j  wlecz, a czę- 
s ja  radziecka, zobowiązała się dostar- sto i wcześniej nieczynna jes t  linja nr. 
czyć Radzie w ciągu jednego miesiąca 5, zaś z pozostałych linii stopniowo 
relację o przeprowadzonych przez sie wycofywane są wozy, co, rzecz pró­
bie w tych m aterjach dochodzeń i sta, zmniejsza i tak mała intensywmość 
prac. ich kursowania.

Od owego posiedzenia Rady u- Ilość godzin kursowania autobusów 
pływa już zgórą 4  miesiące i aczkol- na dobę określona jest  w umowie na 
wiek wyznaczony termin złozenia spra 16 godzin (7 — 2 3 ) .  W  dnie świątecz- 
wozdań przez komisję wykazuje 3 mie- ne jednak komunmacja rozpoczyna się 
siace opóźnienia, dotąd me słychać o z reguły później (około godz. 8 m. 
całej tej sprawie, zaś jako świadectwo, 3 0 )
żt się coś wogóle robi, uznać można Podobnie ze względu na nocne po-
złożone w kwietniu, na posiedzeniu c :ągi na linjach 1, 2, 6, ostatnie od- 
Rady, oświadczenie jednego z p. rad- chodzące z dworca autobusy winny 

_  nych, że komisja pracuje i je s t  na do wyruszać o godz. 12 mm. 30  w nocy.
 2  \vysttftvy Niezależnyełł“ Z a-  brei drodze ku wykonaniu zleconych Stan faktyczny pod tym względem jest

tutów i dokończenia komasacji,  oraz 5) 
sprawa obniżenia cen r.ra wyroby skar- 
telizowane i monopolowo, szczególrie 
na żelazo, cukier, sól i naftę. Na wszyst 
kich zebraniach. Eom.tetóv, Gminnych 
B B W R . wspomnianegc powiatu uczesf 
niczyli ,vespót z posłem Doboszem człon 
kawie prezydjum Rady Powiatowej w 
Oszmianie pp. burmistrz Józef Zubiel 
i kierownik Sekretar ja tu  Powiatowego 
B B W R . J a n  Koneczńy.

W ostatnim amu lustracyjnego ob­
jazdu w: powiecie, poseł Dobosz uczest­
niczył na posiedzeniu prezydjum Rady 
Powiatowej w Oszmianie, na iktórem 
pod przewodnictwem prezesa p. dyr. 
Antoniego Łokuciewskiego P”zepi acowa 
ny został m ater ja ł  rzeczowy z zebrań 
gminnych i ustalone zostały wytyczne 
najbliższej pracy organizacyjnej B. B. 
"W . R. w pow iece oszmiańskim.

111 i IV oraz licealnej V-ej ii kl. wstępnej 
odbędą się dnia 20 czerwca b.r.

— Liceum im. Filomatów w Wilnie z
prawami szkól państwowych przyjmuje za­
pisy codziennie od g. 10-ej do 2-ej (Żeli­
gowskiego 1— 2).

Egzamina do kl. wstępnej i I-szej moż­
na składać od l-go czerwca, do wszystkich 
klas od 21— 25-go czerwca

W kl. I, li Ili program gimnazjalny. 
Oplata w kl. wstępnej i 1-ej— 20 zl. mie 

siecznie.
r o ż n e

izad T -w a  „Niezależnych Artystów JeJ zadarL Jak *"v wież zapowiedź p 
^ p o t ó r m e ^ z ^ a ^  M eteorologie*- bzUlk F ia , ty c z n y d r ' komunikuje, że prezydenta miasta, uczyniona w praw

a zwiedzającym
szczącą się w
w dn. 1, 2, 3, 4  i 5 czerwca —  zostaną 
w yaane 3  bezpłatne premje artystycz­
ne, a m ianowicie:

I premja —  obraz olejny artysty T  
Schwanebacha, przeznaczony dla o

nego U .Ł .8 . w  W ilnie
Z dnia 30 1932 r.

Ciśnienie średnie: 758, 
Temperatura średnia: + 19. 
Temperatura najniższa: + 12 . 
emperatura najniższa: + 12 . 
Opad: ślad 
Wiatr: wschodni 
Tendencja: spadek.
Uwagi: pochmurno, przelotny, 

deszcz.

wystaw 1 T -w a  mie- doPodobn‘e w porozumieniu z komisją, 
ogr. po-Bernardyńskim, i e  r d a c Je z je j prac zakomunikowane

zostaną Radzie w czerwcu.
Ponieważ działalność dotychczaso­

wa T -w a  Miejskich i Międzymiasto­
wych Kom. Autob. budzi szereg za­
strzeżeń, gwoli dopomożenia radziec-

drobny

c ić ) ,  konstruuje doskonałe tło dla wiel 
chodzą z orbit, kiedy zobaczymy, jak  kiego mchu, Jeg o  figury są pełne kiwi 
pocznie opalizować i iryzować, m ając * idą do rozwiązań - y % iołuwych. Mat 
perły, suknię, uśmiech, głos żądny roz- ba już druzgocze coikę. Teraz có ika  
koszy. Pam T e re sa  po latach suszy, szczerzy zęby. M atka zamiast córkę za 
pragnie stadni hojnych lat pełnych de- g ryzG siebie nagle zagryza. Tu jest 
szczu. Są raiy podwodne, ale przecież wysoka gra KiedrzynsKiego i koniecz- 
idzie do tej sw oje j miłości, skoro ja  ■* ouważnj ch, przepysznych skrzy- 
mąż niecnie porzucił. Objekł miłości na deł. Cóż robi jednak Kiedrzynski. Spy 
leży do córki, do Oli, czyli do Kamiń- cba Teresę  w kłam stwo, małe kłam- 
skłej. Cóż jednak się nie robi na tym stew ko, maleńki akom oanjament do 
Bożym swiecie, aby nie być samą, z wielkiego, bezgranicznego bohatei-  
pustkę na dnie serca, które skowy- stwa. T o  kłamstwm w u-mch T e ie sy  dzień 9 czerwca.
■7V no n o rach  iak  kied yś 'V v r 7 vkow - żen u je . G az zam iast w y b u ch n ąć w sp a - Sprawa pionow i związane z tem wty­czy  po n o ca cn , ja k  .ueciys ,/ y iz y « o w  j niki badań specjalnej komisji bedzie m. m.

ski na tem temat pisał drukując swe ? Y ■ rozpatryw an a na tem posiedzeniu.
wiersze w „Życiu i krakowskiem. Z a- Szekspir by tak nie mćłg sadyczme   DALSZA KO N FEREN CJA  BUD  __
terr MiiecK.ego. narzeczonego Oli. chce postąpić, ,ze swy dramatycznym pio- zETOW A. N a  dzień 1 czerwca magm- wystawy^i "  wyniki z o s ta n a "o J ło  tone ram>' si? rozłożyć je  na szereg nume-
n ^ n i  S N 7 n 9 L r i p u n r 7 n W 5 1  ń \ z  Q 1 p h i p  t l i p  d p m  i a k  K i o d r z u ń s k i  O h d a r 7 V ł h v  T e -  i . .  J l _____£ ______________  d  .  r  &  r / \ u r  K i r  f \ n ń  n i C 7 i ł m

taki, że wyruszają one o godz 23 ni. 
25, t. j.  o godzinę wcześniej.

JAK SIĘ BRCN IĆ?

Nieuruchomienie przez Arbon od­
powiedniej ilości wozow w ciągu okre 
su organizacyjnego zaopatruje miasto 
w odpowiednie sankcje materjalne w 

niesolidnego Kontrahenta

MIEJSKA
—  Rada Miejska. —  Z uwagi r._ potrze ny na dzień 5  czerw ca , 

bę zakończenia niektórych zestawień posie­
dzenie Rady Miejskiej zostało przesunięte na

stosunku do
sóh  Które zw iedza wwitawie w- dn u ^ieJ k om isji arbonow^ej w  je j  c ież k ie j S a n k c je  te u jęte  z o s ta ły um ow ą w ter 
so b  Które zw ied z,; w y staw ę w dr a J okazu ie  —  b o  A łu t r o W - t r w a  sp o só b  (a r t . 5 u m o w y ):
1 i 2 czerw ca: 11 premja -  obraz o le j-  U J  j  sw e- „W  wypa&ku stwierdzenia po 3-ch

znaczony1"na c z e T w c ^ T  m  pre"- s i r o iy  f w r ó ^ u w a g ę  na niektóre m o- miesiącach od urucho, ieni ko' ,u„,ka
raja — Job -az  olejny artystki h. S ień- men ty _ cizmłMn ^ci^w il ńskmgo końce-
kiewicz-Przyałgowskiej —  przeznaczo- sJonarJ usza

” ''Sieni, iiai idsici awiei 1 nai-  ar- r -
WOŚĆ ruchu-

protoKularn.e niezastosow ania
komuniKacyjnego, który, Przez przedsiębiorcę przepisu niniejsze

zdaniem naszem, najjaskraw iej i n aj-  § °  P a ragrafu (o k reśla jące g o  częstotli-
Wymienione premje są do obeirze- dobitniej świadczą o nieliczeniu się je  w ° ś ć  rUtuu—  przyp, red ) M agistrat

n ia  w  lokalu  w v staw v  " O n łat za  S °  z p rzy jętem i na sieD ie z o b o w ią z a - w zyw a p isem n ie p rz e d się b io rcę  do ure m a w lokalu  w ys aWy. O p ła ta  za  ^ gul0W 2riia ruchu w raz ie  n ieu czy m e-
w s t j  pozostaje dotychczasowa -  50  niaterjałów w tej sprawie n i .  tego w ciągu tygodnia -  Alag ■

Rozlosowanie nremii nastani w dn Jest dużo j ponieważ nie sposób jes t  s b a t  moze wyznaczyć karę do tysiąca
- , . n on i Ji omówić ich w jednym artykule posta złdtych„ w razie zaś dalszej zwdok1,—5 czerwca w godz 19 —  20  w lokalu ’cnj v  * w . m  a r t y g ^  p o ^ a  J  *

pani Szpakiewiczowa dla siebie, nie dem, jak  Kiedrzyński. Obdarzyłby Te 
dla córki. Pytamy czy wytrzyma? Cór resę czy.-reiejszemi skrzydłami. Nie w 
ka, to je s t  pani Kamińska, ma sp ec ja ł-  tem, co robi, bo pod tym wzgledem 
ną żarłoczność. Pantera ta daje susa Kiedrzynski, jes t  bez pomyłki, ale w 
z drzewra, widać, że rozedrze matkę, tem, co mówi. Szekspir dałby niezrów- 
skoro ta matka popadnie w sferę dzia- nane akordy, nie kłamstewko głu- 
łania. Ten krzyk: ty go kochasz —  z piutkie. Rozwiązałby nagle sprawę z 
rozżarzonemi oczami, npitemi krwawo mężem, z córką, z zięziem. Dobyłby 
i ząbkami, aby matkę rozdzierać, po- „ ja “ z Teresy , jaK skry, jak  płomienie, 
kazuje, ile młodości musi być w ko- Kiedrzyński je s t  majstrem, nie obro- 
bietaci, jeszcze, ile siły, ile pożądii- njł s ię jednak przed gadatliwością tam, 
wośei zdrowej, najzdrowszego istnie- gdzie musi być mowa bogów. Niedo- 
nia, które nie pyta się o nic i nic nie pisało go natchnienie, 
analizuje. Ileż sił jednak ma matka?

tra t  zwołuje kolejną konferencję w ce­
lu omówienia sytuacji  finansowej mia­
sta.

Narada ta m a ścisiy ziwiązet z po­
trzebą dalszej kompresji budżetu m ie j­
skiego o nowe 100 tysięcy złotych.

W  toku spraw nad układaniem pre­
liminarza oKazało się, że strona docho­
dów wobec spadku wpływów nadal sta-

w prasie, w dniu 7 czerwca.
— Obozy nad granicą —  Opracowane 

zostało przyjęcie wycieczek młodzieży szkol­
nej i harcerzy, którzy przybędą do obozów 
letnich na pogranicze polsko'. -  sowieckie i 
litewskie. Ogółem przybędzie 2540 uczniów-- 
i harcerzy, dla spędzenia lata w obozach, 
urządzuiiych przez KOP.

—  Sprostowanie. —  Do wczorajszego fe- 
Ijetonu, składanego w pospiechu, wkradła

rów, by dać naszym czytelnikom po­
jęc ie  o działalności dotychczasowej t. 
zw. Arbonu (nazwa nieoficjalna, nie­
mniej zwyczajowo przyjęta już w W il­
nie) w całokształcie.

KOA1UNIKACJA, NA KTÓRĄ LICZYĆ  
TRUDNO.

magistrt może za każde następne 2 
tygodnie zwłoki wymierzyć kary do 
5 0 0 0  złotych.... Po  upływie 6 dal- 
szycn tygodni M agistrat ma prawo 
ostatecznie rozwiązać umo\vę“ . ’ 

Powyższy artykuł umowy zacytowa 
liśniy, aby wskazać, jak  dalece szkód 
liwem jes t  opóźnienie relacyj z prac ra 
dzieckiej Komisji Arbonowej, bez któ 
rych Magistrat ma. w stosunku do

je  się  n ierea ln a  i ty tk o  um niejszem e się wielka ilość błędfew zecerskich. Nie wy- 
całego  szeregu p ozycy j po s tro n ie  w ply pisując ich litai.ji, zwracamy uwagę tylko na

Zdawało się, że je s t  potratow-ana 
przez słonia małżeństwa z Radliń­
skim. Gdzie tam. Już idzie do celu tri­
umf ans, samica, która nie zna przesz­
kody.

Jest  jednak przeszkoda. Wielkie per 
ty lśnią, gruszki— kolczyki. Oczy są

W ychodząc z teatru, m ając korne- 
dję Kiedrzyńskiego przed sobą, jak  na 
dłoni, szepnąłem do siebie: tak już jest 
w  Polsce. Nawet w owej, osobliwej 
godzinie, kiedy majster doore farby 
położył, coś zaskrzeczy, zapiśnie i nie 
ruszy. T o  jes t  ów lew przysłowiowy

wów rnoże nad ać budżetow i w łaściw y 
ch arak ter.

— Przegląd pojazdow. — Miejski wy­
dział komunikacyjny ustalił juz termin do­
rocznej rejestracji pojazdów konnych i do- 
roż.ek kursujących w mieście. Przegląd od­
będzie się na placu Lukiskim w dniach 15, 
16 i 18 czerwca.

—  NOWE JEZD N IE  P ra ce  przygo 
'tlowawcze dc rozpoczęcia rofbót p-zy

zniekształcone nazwisko s.ji prof. Z. Smo­
gorzewskiego, którego nieoczekiwanie na­
zwano prof. Smorgońskim. W a g a  netto autobusu arbonowego

M ieczysław Limanowski.

ze słabym ogonem. Skok był, ale z po- zmianie nawierzchni jez ir  t w nueśrie 
lozbestwic ne tęsknotą. W tej samej je -  s iiZg nięcien w owem miejscu gdzie * 4  Już na ukończeniu. Właściwe robo- 
rinit- i-hwili- ninc A . . °  r0ZpOezną się w połowie czerwca na

ulicy Zamkowej, gazie u,ozom, m a być 
kostka kamienna. Następnie zunienionc 
zostanie jezdnia na ul. W ielkiej i W i­
leńskiej.

AKADEMICKA
—  Z Koła Polomstow. —  We wtorek dn. 

31 maja 32 r odbędzie się w lokalu Kota 
Polonistów zebranie sekcji nistoryczno - li- 
terackej z referatem kol. H. Lenkówny p.t. 
„Walka o treść", K Irzykowskiego. Począ­
tek o godz. 19-ej. Goście mile widziani.

Fotografje z dziesięciolecia są do naby­
cia w Kole Polonistów po 90 gr.

2 E B R A N iA  I O D C Z Y T Y

dnak chwili: dochoazi glos maiczy- cze£ ano na splendor, 
ny do serca. Głos ten rośnie, stokrot­
nie się rozszerza echem i echem. W y ­
chodzi na świat nie żadne załamanie, 
ale heroiczna, szekspirowska, w pełni 
doskonała o ery p tu a . Kiedrzyński stoi 
w rynsztunku, głos matczyny prokla­
mując jako  alfę i omegę świata. R o-

ule, h m m \
W ę z ę  s z t u c z n ą ,

różne narzędzia i pizybory pszczelarskie 
p o l e c a

ZYGMUNT NAGRCGZKI
Wilno, Zawffna Nr. 11-a.

Dr. Knemiańskl
Choroby wewnętrzne spec. żo łąd k a  
i (a lit przyjmuje od 12 —  2 1 4— 6. 

K w ia to w a  7 , te l . 14 2S

Po takiern zapytaniu można wogóle wani lubią najbardziej ten gatunek hu 
już nie opowiadać. Okaże się bowiem, moru, który nie nadaje sięv do użycia w 
że albo dowcip był znany, albo zdąży- przyzwoitem towarzystwie. Nie nadaje 
Jiśmy już podać go w naszem zapyta- się do głośnego użycia. T o  też w obec- 
niu Widzimy tedy, jak  trudno być ory nosci dam humor taki zwykliśmy wy- 
ginalnym. T o  znaczy niepowtarzal- ładowywać szeptem, odprowadzając 
nyni, samoistnym, zawsze śwueżym, o- nieco swego rozmów-cę na stronę. Nie
drębnj m, oryginalnym.

T EA T R  I MUZYKA
—  „Awantura w raju" w Bernardynce.

— Dziś we wtorek 31 maja o godz. 8,15 wie 
czorem porywająca humorem i dowcipem 
farsa Arnolda i Bacha „Awantura w raju" 

Jutro we środę l-go czerwca o godz. 8 
min. 15 wiecz. „Awantura w raju".

—  Nagrodzona komedja Kiedrzyńskiego 
w butni. — Dziś we wtorek 31 maja o godz. 
8,15 wiecz. nagrodzone komedja St. Kie- 
drzynskiego pt. „Szczęście od jutra".

Jutro we środę l-go czerwca o godz. 8 
min. 15 wiecz „Szczęście od jutra".

—  Ostatnie przedstawienia szkolne „Ze-
— 163 Środa Literacka o Budapeszcie i nisty" w Lutni. —  Dziś we wtorek 31 maja

Kongresie Pen - Klubów — odbędzie się ju- i jutro we środę 1 czerwca o godz. 11,30
tro o godz. 8,30 wiecz. Zagai ją  prof. Ma- rano —  w porozumieniu z Kuraturjum Okr.

DziS pomówimy o sprawie budzą 
cej w najszerszych kotach publicz- swego kontrahenta, ręce związane, 
nosci słuszne^- niezadowolenie, —  o B EZ PIEC Z EŃ ST W O , CZY N IEBCZ- 
częstotliwości ruchu. P1ECZEŃ STW C  RUCHU?

W  toku pertraktacyj o koncesję 
komun.kacyjną w Wilnie, Arbon dekla 
rował gotowość uruchomienia pewnej wynosi 4 5 0 0  kg. 
określonej ilości wozów. Początkowo Jasnem jest,  że przy tam ogrum-
mówiło sie o 36-ciu, potem o 40-tu  m i  n y m  ciężarze, powiększonym w agą ja  
tobusacn, prócz dwóch t. zw. autoka- dących osób, operowanie maszyną w 
rów wycieczkowych. specyficznych wileńskich warunkach

Umowa zawarta z miastem wyzna terenowych wymaga wyjątkowej o- 
czała termin trzymiesięczny, jako o -  serożnoścu
kres organizacyjny przedsiębiorstwa, ^ lC *ez ciziwnego, że władze nad-
w ciągu którego to okresu musiałoby o zorujące ruch kołowy w Wilnie (poli- 
no zrealizować wszystkie swe zobo- cJ a ) żądają ścisłego przestrzegania 
wiązania, dotyczące stworzenia normal przepisów o szybkości jazdy w mieś-
nej komunikacji. cie

Termin ten upłynął w dniu 3 0  mar- Arbon przepisy te łamie ustawicz-
ca rb ‘ nie, chcąc w ten sposób wyrównać

Faktem jest,  że ilość wozów pozo- swe c r aki dla częstotliwości ruchu, po 
sta jących w rozporządzalności dyrek- wstałe w związku z małą ilością wo- 
cji „Arbonu", , co nie znaczy, by wszy zbw;
stkie one były w ruchu, je s t  niższą nie Okazuje się, że na te stosunk le- 
tylko od maksymalnie zapowiadanej kaestwa nie stworzą nawet pretokuły 
( 4 2 ) ,  ale nawet od deklarowanej przy policyjne, sporządzane za nad mierną 
wsteme do pertraktacyj z m. Wilnem szybkość jazdy, a znamy wypadki ta 
( 3 6 ) .

Szkodzi wszakże, jeśli dama będzie mi— rjan Zdziechowski, znawca i przyjaciel Wę- Szkolnem

Nieposiadanie przez Arbon odpo­
wiedniej ilości wozów odbija  się: l -o  
na zmniejszeniu częstotliwości ruchu

Je s t  je s z c z e  je d en  czynnik , n iw elu - niow oli p o d słu ch iw ała . Je ś li  zrozum ie grów, poczem Witold Hulewii z opow.e o ostatnie przedstawienia wybornej komedji s Zv h k o ści jazd y
- - -  • • -------: -  Budapesztu i z 10-go Al. hr. Fredry pt. „Zemsta", przeznaczone ■' J

Klubów specjalnie dla młodzieży szkolnejja cv  oryginalność. Czvnnikieni tym jest niech jei to pójdzie na zdrowie. Jeśli  ważeniach z
V  ć  . J - u a Międzynarodowego Koneresu Pen
dobre wychowanie. Im wyzsza sfera, me zrozumie, mech gapatn.ęta tfowwp, c ^ yteygu w tem mieście od 15 do 20 maia _  Wesoiy woaewil „Polacy w Ameryce"
tem mniej oryginalności, albowiem do- aby zapytać potem przyjaciółki, przy- rb. Zjazd ten obfitował w doniosłe uchw-- w Bernardynce. —  Najbliższą prei jera w

dyreiccja teatrów ur-ądza dwa oraz  2 -o  na  nadm iernem  zw iększeniu
bkości jazdy.
Umowa Arbona w miastem przewi

k ieg o  np. s ta łe g o  k u rso w an ia  au tob u ­
sów  pu A ntokolu z sz y b k o śc ią  oko ło  
5 0  km. na god z.

JaK ą s y tu a c ję  pod w zględ em  b ez ­
p iecz e ń stw a  ruchu s tw a rz a  sy stem  ja ­
zdy, pom ów im y w n astęp n ym  num e­
rze. Kim

bre wychowanie urabia ludzi na jedną jaciela, ewentualnie męża. 
modłę, pozbaw iając ich oryginalnego Dziedzina jędrnego humoru jest 
oblicza W szyscy  ludzie dobrze wycho najobfitsza, najpopularniejsza i najłat- 
wani, są  od frontu jednaKowi. Jak  ele- wiejsza. Pod względem wartości śnue- 
ganckie kamienice wielkomiejskie, je -  chotwórczych —  niezastąpiona. Dzia- 
dnakowo pomalowane i odświeżone, ła szczególnie dobrze na starszych pa- 
Ten front, rzecz prosta, nie dogadza nów. Po dobrej kolacji sprzyja kon- 
humoryście. SzuKa więc on chętnie te -  kokcji. Dla feljetonisty, mogłaby się 
go, co się nazywa odwrotną stroną me- stać nieprzebraną skarbnicą żartu, lek- 
dalu- zachodzi od podwórza. Przyglą- kości, kalamburu i inwencji, 
da się człowiekowi dobrze w ychow a- W adę je j  wszakże stanowi to, że 
nemu w czterech ścianach jego miesz- nie nadaje się ona do dobrego towarzy-

ly i dokonał reorganizacji światowego teatrze Letnim w Bernardynce bęazie weso 
zr zeszenia, pisarzy P.E.N Delegacja polska jv śpiewno - muzyczny wodewil „Polacy w 
odegrała na nim wybitną lolę. Na zakończę- A m eryce"  osnuty na tle wrażeń z polotu 
me Środy’ zaproszona z Warszawy znana naszj ch emigrantóv w Ameryce, 
pianistka J. Wysocka -  Ochlewska wykona —  ..Nieuchwytny" Vallace‘a w Lutni. —
szereg uiworów muzycznych. Teatr Lutnia w przyszłym tygodniu wystąpi

— Wileńskie Towarzystwo Lekarskie. —  z premjerą niesamowitej detektywistycznej 
19-te Posiedzenie Naukowe odbędzie się we sztuki wielkiego Vallace‘a p.t „Nieuchwyt-
środę dnia 1 czerwca 1932 roku o godz 20 ny“.

—  Park Sportowy im gen. Żeligowskie 
go. —  Wtorek dn. 31 maja 1932 r.: 1) Kon 
cert Wil. Orkiestry Symfonicznej. Dyryguje 
M. Salnicki, 2) Koncert nadkantora Mojże-

\
Albo obserwuje go, gdy jest  stwa. Chyba szeptem, No, a feljeton t irr,v województwa wileńskiego., ł ^ u   x i  *_' __________________...i ' _ _ . . - . . .

kania.
pijany. Człowiek dobrze wychowany trudno pisać szeptem. Cel jeg o  właśnie 
sta je się w takich momentach oryginał je s t  —  być głośnym, 
ny i może być niewyczerpanem źró- Powiedziawszy to wszysiko, \vy- 
dłem dla humorysty. A jednak czlo- prowadźmy konkretne wnioski. Po 
wiek dobrze w 3'chowany nie lubi ta- pierwsze: trudno pisadj feljeton z hu- 
kiego podej: cia, i to znowu utrudnia morem z głowy, bo można dotknąć bli- 
pracę iiumoryście. źniego; po drugie, trudno pisać z nu-

Bogatym  zato dla humorysty ma- morem uczuciowym, bo można dotknąć 
terjałem jes t  prostak. Nie jes t  on wy- bliźniego; po trzecie: trudno jiisać z 
polerowany, jak  ludzie wyższych sfer, jędrnym humorem, bo nie nadaje 
wyraża się tak, jak  czuje, nazywa rze- on do głośnego używania, 
czy po imieniu, nie zna subtelności i Coz więc pozosta je?  Chyba zastrzec

w sali własnej przy ul. Zamkowej nr. 24 
z następującym porządkiem dziennym:

1) odczytanie protokółu ostatniego posie 
dzenia, 2) dr D. Kenigsberg —  Przypadek 
naevus pigmentosus papillosus — z pokazem 
chorego. 3) di. H. Rudziński —  Stan sani-

delikatności. Dlatego też budzi zdro- się zgóry, że niema się na myśli niko 
wy, naturalny śmiech. I może właśnie gu z czytelników....  W ysz.
z tego powodu, ludzie dobrze w ycho- ------- -

—  Z Izby Lekarskiej. —  Zarząd \Vileń 
Iko - Nowogródzkiej Izby Lekarskiej przy­
pomina pp. lekarzom, że druga kwartalna 
rata podatku dochodowego wyrównawcze­
go od uposażeń służbowych, o+zymanych 
w ciągu roku 1931, winna być wpłacona do 
dnia 5 czerwca rb. bezpośrednio w kasach 
odnośnych urzędów skarbowych lub za po­
średnictwem PKO.

Pieniądze od płatników przyjmuje oraz 
informacyj udziela kancelarja Izby 

się  skiej do dn. 3 czerwca rb.
SZKOLNA

— Dyrekcja b. Liceum S.S. Wizytek po­
daje do wiadomości , że z początkiem roku 
szkolnego 1932— 33 Liceum przekształca się 
na Gimnazjum z prawami kategorji B. Egza 
mma wstępne do klas gimnazjalnych I, II,

sza Kusewickiego.—  Początek 
wiecz.

CO GRAJA W
Pan  — „U 13 ‘.
Keljos —  Ta inna.
Casino —  Monte Carlo. 
Hollywood —  Kurjer carski. 
Światowid —  „iGilotyna". 
Stylowy •— Truciciel.

godz. 8,15 

KINACH?

Jancew icza przy ul. Hoiodelskiej 22, 
co zauważono. Jancew icz chciał za­
trzymać złodziei i użył broni. Jedna z 
Kul zraniła właśnie uciekającego przez 
ogrody Biesikirskiego.

—  KRADZIEŻ Z PRZED PO KO JU. 
— Z lokalu I  ow. Przyjaciół Nauk w 
czasie odbyw ającego się tam doroczne 
go posiedzenia skraaziono palto letnie 
— w łasność dyrektora ai chiwum w 
Wilnie p. W . Śtudnickiego.

— ŚMIERĆ W  STUDNI. —  W czasie 
kopania studni, wpadł do gi bekiego dołu 
Stanisław Della, mieszkaniec Bieniakoń, po­
nosząc śmierć na miejscu.

—  POCISK ROZSZARPAŁ CHcOPA — 
W  lesie w pooliżu wsi Stachowce (Posta­
wy) podczas palenia gałęzi nastąpił wy

na wsi i p”z.emy ca-la je  ,n& teren litew­
ski. Aresztowano 7 koniokradów z. Win 
centym Bogusia wowiczem na tzele, po­
chodzącym z Janowa. W sr< d zatrzyma­
nych znajduje się 2 handlarzy żydów, 
którzy konie kradzione od przemytni­
ków skupywali.

Szajka grasując od Gtegc br zdo­
łała w ciągu 3 miesięcy skraść przeszio 
35 koni.

—  ZNISZCZONE PRZEWODY.. —  Wczc 
raj na szlaku Mtory —  N. Pohost z.r.iszczo 
na została linja telelomczna. Również zni­
szczone zostały przewody KOP. Złoczyńcy 
oo zerw-aniu I:ni: zabrali ze sobą drut

—  AGITATORZY H ITLER A  NA 
NASZEM TERYTORJUM . Rod Filipo­
wem na nogranezu polsko-prjskiem

Siir wybuchu kilku chłopów zostało lcon 
tuzjowanych i odrzuconych r.a kilkanaście 
metrów, jeden zaś z nich Jakób Szabar — 

ranny'. Przewieziono go do

W Y P A D K I I KRADZIEŻE 
—  Kto strzelał na Kondukt orskiej?

Lekar- — Notowaliśmy w niedzielę, że na ul.
Konduktorskiej został ciężko postrzelo został ciężko 
ny w żołądek Piotr Biesikirski (R a d e 1'1 szpitala
ska 2 2 ) .  Przypuszczenia, że strzały Z POGRANICZA
oddane zostały w pościgu, sprawdziły —  KONIOKBAD7A Na itogramczu 
się. Biesikirski wraz z innym osobni- polsko -  litewskiem ziikw dowano sze j­
kiem usiłował okraść ogród Adama kę, k tóra  itrudnifa się ikradziezam koni

zatrzymano dwóch oso uników', którzy 
buch poc+ku armatniego jak. przyp ą'kcwo 0 Noweli wśród włościan polskich 
zgarnięto wraz z odpadkami dizewnemi. 1

Cilo l. rlL -i rłiłnnńw zostnłn iinn def€ LYSItyCZUą Ilterćdefetystyczną literaturę Ares:"iov'ai.i 
pochodzą z P^us Wschodnich i należą 
do stronnictwa Hitlera

Zatrz.yrnar.vch rasaków skierowa­
no do dyspozycji władz ledczych

CUKIER W  WORKACH JU T O W Y C H  
KRZEPI PLANTATORA JU T Y .
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Obchód 63-lecia zgonu 
S. Moniuszki

UROCZYSTOŚCI W  WILNIE

Na ostatniem posiedzeniu Komitetu ob­
chodu 60-lecia zgonu M Moniuszki, ustalo­
ny został porządek uroczystości, które jak 
donosiliśmy, odbędą się w całej Polsce 4 i 
5 czerwca.

UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO

W kościele św. Jana odbędzie się w nie­
dzielę 5 czerwca o godz.10 rano uroczyste 
nabożeństwo. Utwory religijne Moniuszki wy­
konają połączone chory wil. Związku Tow. 
Śpiewaczych i muzycznych pod dyrekcją 
prof Kalinowskiego.

POCHoD I SKŁADANIE W iEŃCóW
Po nabożeństwie wyruszy z kościolr św. 

Jana pochód z wieńcami i sztandarami. S to ­
warzyszenia, związki, organizacje, oraz mło-

Zwolnienie Pieczka]! sa i  w i ę z ł a
W ładze niemieckie zwolniły z wie wał karę za nielegalne przekr oczenie 

zienia lit. em igranta politycznego Hie- granicy niemieckie}, oraz za przychwy  
romma Pleezkajtisa. Chwilowo P iecz- tanie go z bronią i m aterjalam i w y- 
kajtis zamieszkał w B erli.re.. buehowemi.

Jak wiadomo, Pieczkajtis odsiady- -------

Przyczyna p iża tu  cbjektow hultjowytii
WILNO. —  Onegdaiszy poża" w chwili przybycia straży ogniow ych—  

w arsztatach stolarskich przy ulicy Ko- cały budynek stał w ogniu. lUlmt nie 
lejowej, jak się okazuje, wynikł w sku- zmiernie utrudnionej akcji ratowniczej 
tek de' aktu w instalacji elektrycznej, drużyny kolejowe, jeszcze przed przy-

Miejsce wypadku zlustrowała w byciem straży, zdołały wynieść z pa- 
niedzielę specjalna komisja, która zna lącego się budynku część przyrządów 
lazła, zc ogień powstał od krótkiego i materjałów, co znakomicie przyczy- 
spiec.a. się ao lokalizacji ognia i umniej

Tak w  stolam i jak i w stołow ce szenia strat z powodu katastrofy w y- cjzje 2 szkolna, udadzą się na ul. Wileńską do
przew ody elektryczne były przesiarza nikłych. pomnika S. Moniuszki, gdzie u stóp pomui-
łe, co  w konsekwencji doprowadziło W arsztaty  były w łasnością dyrek- ka złożone zostaną wieńce,
do wypadku. cji kolejowej, która w tym wypadku

Łatwopalny m aterjał, jaki się znaj- jest poszkodowana na Kilkadziesiąt 
dow al w w arsztatach  spowodow ał, ze tysięcy, 
ogień szybko się rozszerzył, tak, ze w ----------- -

D z i e c k o  z a b i t e  n a  g r a n i c y
W IL N O . W! pobliżu m a ją tk u  R o i-  Chłopiec ten  % o jcem  1 m a tk ą  uciekał 

m orny w gsn. M ikolajew szcziyzna (D ;i -  iz Rosji So w ieck ie j i został zabity  już 
s u a ) , k o ło  s łu p a  granicznego m alezio- n a  naszem  te ry to r ju m . Rod.z‘ice< jeg o  
mo dziecko zastrzcion e w w ieku  2 la t. padli n a  ziem i sow ie ck ie j.

Aresztowanie kas era z& ią ik ii  garbarzy
WILNO. — Został zatrzymany kasjer W ter sposób niedobory sięgają bezma-

związku przemysłowców garbarskich w Wil ła 2 tysięcj złotych. Aresztowanie Stefano- ^.aryiske __ rynek,^
nie, Kazimierz Stefanowicz, któremu zarzuca w aza nastapilo po zakończeniu docnodzenia neczek j plac pr7ed 
się przywłaszczanie składek członkowskich, prokuratorskiego, które potwierdziło naduzy . .. . . .
wpłacanych do związku przez zrzeszonych, cia.

Dźwiękowy 
KINO TEA TR

„H ELIO S"

Dziś p*emjerai N. inowi,z ,  S e n s a c ja  Paryża. Śpiew! T ań ce!  H um or! Arcydzie ło ,  k ióre  porywa werwą i h u m o i c m

I N R A e e e  h a d t le ln e  R e n z u d
i buhater filmu ,M :łość i łzy  Szopen a* Plerre Blanchar. Na pierwszy seans cen y  z n h o n e ,

S - a a s *  rd  godz 6, 8 i 10.15.

Dźwiękowe kino

„ F A f o , !

Dziś Wspaniała Prem jera !  ? o t ę 2iia epopea sawezapr rei a bezin iennycb  bohaterów w g gan t  dźw.ękcw 1 u nu rsi,im p t. 
B S (HęŻC?.y3!ni Tragedia ma yrtarzy uw ięzionych na dnie m orza w Łodzi podw edn e, B B li b ł e Z  K *) lo s ; l ia  t ic h m k a  przewyższająca dotychczas widziane. Niewątpliwie mLJg— g m j .  W'szy3tkich wzruszy . ' e m o c jo r o  e na jw iększy twf-r mor ko-f .lmowy XX yj  Hw ■ ■ kobiet) Wicku. Nad p r e g r a n ;  N ajnow sze aktualja  dźwiękowe F o x a  i Pała.

Pocz.  o g o d z .  4, 6 , 8  i lO . l f .  W dnie świąt. 0 godz. 2 -e j .  Na 1-szy seans cen y  zniżone.

Dźwiękowe kino

„ P A N ” : r t t s i i y  : e D r a c u l a
DZ <V IĘK.OA E KINO

CC/IN®
ni. Wielki 47. Tel. 15-41

G e h e n n a  r o b o t r i i k ó w s o w i e t k i c h
Ostatnio na odcinkach Micnniewi- na dobę i to beż przerwy, 

cze, Kozdrowicze, Iwieniec, Suchodow W  rejonie Wilejki zatrzym ano in- 
szczyzna zatrzym ano kilka grup chło- nego chłopa, który zbiegł na teren poi 
pów Biaiorusinow, którzy zbiegli z ro ski. Uciekinier omdlewał z w yck ncze-

Podczns składania wieńców, zje d n o czo n e  
chóry wykonają pieśni Moniuszki. Nad po­
rządkiem pochodu czuwać będzie p. Mieczy 
siaw Tomaszewski.
KONCERTY ORKIESTR WOJSKOWYCH.

W sobotę 4 czerwca o godz. 5 po pot. 
odbędzie się w parku im. Żeligowskiego kon 
cert połączonych orkiestr wojskowych 1, 5. 6 
p.p. Leg. pod dyrekcją kapelmistrzów por. 
F Koseckiego, por. M. Kościeszy, kpt. Resz­
ke. W ejście do ogrodu 20 gr. Miejsca siedzą 
ce 50 gr.

W niedzielę 5 czerwca o godz. 12 w poi. 
odbędą się popularne koncerty orkiestr voj- 
skowych na następujących placach: Sotta- 
niszki, —  w pobliżu kościoła, Zakręt —  park 
uniwersytecki. Plac Orzeszkowej, Plac Łuki- 
ski, Zarzecze —  rynek, ul. Popławska, Kal- 

Łosiówka, Antokoi —  ry 
Ratuszem Przed koncer 

tam. odbędą się krótkie przemówienia o twór 
czości Moniuszki. Program koncertów skła­
da się wyłącznie z utworów Moniuszki.

WIELKI KONCERT ZESPOŁOWY

W niedzielę 5 czerwca w parku iin. Żeli­
gowskiego, odbędzie się wielki koncer* ze- 
spolow-y. Udział biorą: chory Wil. ZwaązKU 
Tow. Śpiewaczych „Echo”, „Lutnia”, „Ha­
sło”, Drukarzy, Pocztowcy chór Konserwa-

D iiś! Niejjpomniaufl bnhaieita filmów ,PiT»aa ł ( , a n r f i ł ł o  M s r  F i n n a l r i
miłości* i .Król Ż-bralów*, niezrównana j t O l ł l  K l i n !  F I  U  L  L I  I I O l U

w siynaym na całjm  I M  i E ł k  f i .  czarować będzie wi-
śutecie filmie dźwi kowym 1 W a. V  ŁL 'Sir# d*ów swą artystyczną
g ą i przepięknym śpiewem Nid program: Imponujące dodatki dźwiękowe. Na 1-szy se»ns zniżone. 

_Początek o godz. 4, 6 , 8  i 10.15 w dnie świąt, o godz. 2-ej.

Dźwiękowe kino
HOLLYWOOD
Mickiewicza*?2 

tel. 15-28

Dźwiękowo śpiewny przebój 
z życia rosyjskiego 8? I I  S& |  B  St C ^ h S K

Iwan Mozżuchin i Natalia KowankoW roi. gl.
Rosyjskie śoiewy. Muzyka 1 tańce. Dla dzieci dozwolone. Pucz c g odz 4, 6 . 8  i 10.15.Na 1-szy seans r env zn'trnt

Dżwięaswy
Kino-Teatr

„ S T Y L O W Y "
Wielka 36

Dziś! Dwa 100 proc. 
dźwiękowe arcydzieła 
W roi. GL CONRAD VEl£>T

HENRYK A 
SIENKIEWICZA

T I I I  I I  S C I  Wielki „dramat tio iy cz lij. Niezwykłe
T - U  I  Li I b  L  napięcie. Genjalna gra.

MARY PHILB1N. Nad program: Zupełnie nowe wydanie powieści

Janko m uzykant W. COrfti, 4 .  D ym sza  ̂i K. : K ru kow ski
_____________ (Lopek) Najnowsre ipoHUe arcydzieło._____________________

NA FILMOWEJ TAŚKIE
„U 13“ —  „P A N“

Reżyser filmowy szuka tematów w każ­
dej dziedzinie życia. Zarówno fantastyczny 
świat powieściowy, jak szary, lub sensacyj­
ny takt rzeczywisty, daje materjał do tworze 
nie filmu.

Przeważnie jednak filmy obracają się w 
wśród zagadnień romansowo-nierealnych.

Dlatego każdy obraz, oparty na momen­
tach mniej lub w-ięcej rzeczywistych, zacie­
kawia i zainteresowuje publiczność.

Prasa całego świata podawała wstrząsa-

O S T  
T

R Z 
Y

Ż E  N 
K O

I E

OZ-EKOLfl-DA-

pow
boi polnych w kołchozach sowieckich nia. W  ciągu trzech dni nie oirzvm y  
O pow iadają oni, że źle byli odżyw iam , w ał jedzenia za karę, że iakoby ułeiK 
a pracow ać musieli w ciągu 14 godzin tensywnie pracow ał.

torjum wil., okręgowy chór nauczycielski jace opisy tragedii zatopionych lodzi pod-

Hendrieh
Dyrygent

ćofja
Adam

go, k tó ra  m iędzy innem i znalazła  s ię  
w czo ra j na wokandzie Sąd u  A p ela cy j- 
i ego, je s t  nadzw yc a j  ch iir-rk teiystycz- 
ną, je ż e li chodzi o  środ ki i  argum enty, 
ja k ich  używ ał w obronie oskaiżonego 
adw okat, i stw ierd zenie, ja k  można o- 
b a lić  niew zruszalny, zdawałoby się, a k t 
o sk arż  en .a .

Sama his tor ja  je s t  dość pospolita.
W  je d n e j z re s ta u ra e y j przy ul. B a- 

-zyi ja ń sk ie j, będąc w  stan ie  n ietrzeź­
wym ■ w szczy n a ją  m iędzy sobą b ó jk ę  
P*-zychodzki i je g o  tow arzysz, F ia n c i-  
szek S tan k iew icz .

P a d a ją  przekleństw a i c io sy  p ię ś ­
c ią . W  rezu ltacie , udający so b ie  spraw ę 
■z niebezpieczeństw a d a lsze j b o jk i  S ta n ­
k iew icz  w y co fu je  s ię  i opuszcza pi/wiar 
n ię. W ów czas przeciw nik  je g o  chw yta 
nóż, w ybiega na ulicę i tam  w m rokach  
nocy zad aje  n im  Stankiew iczow i k ilk a  
ran, od k tó ry ch  te n  po odw iezieniu do 
szp ita la  m u  era.

W  w yniku  przeprow adzonego śledz­
tw a Przyehod zki z o s ta je  postaw iony w 
s ta n  o sk arżen ia  z

(300 osób), oraz wileńska orkiestra symfo- wodnjch. W roku bieżącym znow zatonęła
duża iódź podwodna Nr. 2, w której zginęło 
60-citi przeszło ludzi.

Tragizm pogrzebanych żywcem maryna­
rzy, skazanych na powolną śmierć z udusze­
nia —  jest potężnym imnulsem twórczym.

Na ekranach ukazało się kilka filmów, o- 
snutych na tragedji zatopionej łodzi podwod­
nej. Żaden z tych obrazów nie został wszak 
że ujęty należycie Nic dziwnego. Temat jest 
zbyt trudny.

„U 13” (tytuł z niewiadomych powodów 
zmieniony. Łódź nazywa się na filmie „S. 
13‘‘) —  nie jest filmem oryginalnym. Oglą- 

\y jednym z pawilonów po-wystawowych daliśmy już przeszło rok temu podobny i łep
w ogrodzie Bernardyńskim otwartą zostanie SZy obraz p.t. „S. 44 ' z Jackem Holtem.

. w pierwszej połowie czerwca wystawa pa- Podtytuł „U. 13“ —  „Mężczyźni bez ko- 
stopy, znajdow ał s ię  na. sa li. Zdziwił s ię  nlia(e  ̂ Moniuszkowskich. biet‘ również nie jest usprawiedliwiony w'
przeto n iezm iern ie gdy usłyszał, że zo- ‘Cenny zbiór eksponatów sprowadzony zo treści obrazu.
s ta ł  uniew: nnionv ale Jednocześnie n a  stanie 2 'Warszawy, uzupełniony pamiątkami, Założenie jest przeprowadzone bardzo 
tw arzy jeg o  p o ja w iło  s ię  zdziwienie i .stnieiącem. w Wilnie niewyraźnie Były ofice , kapitan pancernika

J  „  Dzięki staraniom komitetu, udało się po- dobrowolnie odpokutowuje swą winę 1 po-
rozpacz na w -esc o przym usow em  zam - eksponaty od p. V r -O ig ,.  L- U- święcą się dla reszty kolegów razem z nim

ziebly, A. Zawadzkiego Tow. Przyjaciół Nauk zamkniętych w lodzi podwodnej. Widz zu- 
i Bibijoteki im Wróblewskich.

2 D E S Z C Z U  P 0 L> R Y N K Ę
Z A M I A S T  W i Ę Z I t N ł A  D O M  W A R J f t T Ó t f

Sp raw a W ład ysław a P rzychod akie- ey a r t . 39  K  K, p ostanow ił jed n o cześ- W YSTAY A
nie um ieścić go w szpitalu  d la  um ysło­
wo chorych . P i zy odczytaniu v y roku  
oskarżony, k tó ry  odpowiada! 7. w o ln e j

niczna i soliści: W "min
Bortkiewicz-Wyleży ńska.
Wyleżyński.

W programie: Kantata „Mildą , wyjątki 
z op. „Flis11, „Haika”, „Hrabina”, ;,Straszny 
dwór” oraz pieśni.

W ejście 30 gr. —  ulgowe 20 gr. —  Miej 
sca siedzące 60 gr.

W razie niepogody koncerty przełożone 
zostaną na następną niedzielę 12 czerwca.

PAMIĄ TEK MONIUSZKOW­
SKICH

DZIflffl r-RUTTffrNiC
K<żd* czekoladna w estetyemej torebce.

1 s z t u f c  i, 1 5  g r o s z y
Jedyny preparat polski!

Wystrzegać S'ę bezwartościowych naśladownictw

Sto isrz  podejmując 
się każdej rebot 

— ztujący gruntownie 
swój fach, trzeźwy. — 
uczciwy, prosi o jakie­
kolwiek zrjęc Je. Lwow­
ska 50 m. 3. Zaiikow 
ski Rajmsnu.

T ^ t a  don ów buduje 
I Się w \Vilcie, czyż 

przy żadnym z nich 
nie znajdzie się praca 
dla wykwalifikowanego 
cieśli, si hdnego rzło- 
wieka pozosiajęcego 
bez pracy? — Łaskawe 
zacfizrcwatiia , prosię 
kiero ić  ni Sw, Igna­
cego 12 — 27, Baliński 
Michał.

Uli

K a s a  Chor ych  p r z y  S t ow r. W zaj .  
Pom. Student. Żyddw U. S. B. 

w i/łlrie
posznLrje okaFU na k b l o n j ę  ł£tnii]

dla 40 osób w okolicach Wilna. 
W aruiki: Zdrowa miejscowość,las, rzeka i 
dogodna komunikacja. Zgłoszenia n«tvch 
miast do aancelarji Kasy Chorych, Lud- 
wisarska 4, codziennie od g >dz 2.3u—3.30 

popeł. tel. 5 -5 4 .

l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l u l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i i l l l l l l l l l l l l l ' l l l l l l l l l l l lU l l i i lH l l l l l l l l l '1 1 1 1 ”
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   ——  | łobotnik twtaczny
Ekon om , zdoiny, — (t. zw. ramszc-yk)

oracowity poleca dobiy fachowiec, ze 
się Bakszta 14. Janu- świadectwami pesru- 
szkiewicz Witold. kuje pracy, najlep.ej w

—    _ _ _  swej specjalności. —
kwelifiko- Wincenty StankiewiczA g ro d n lk

W  wanv. z

kn ięciu  go za k ra ta m i siapitalu d la \va-
p.w.rjaitow

m a n i i

WYNIKI RAJDU MOTOCYKLOWEGO
WILJŃSKIE T-W0 C. i M. ZWYCIĘŻA DRUŻYNOWO

W i poprzednim num erze m e m og.iś- mowski ('Z/ K S )4 u zysku jąc 230  pfct. 
., my podać wyników ra jd u , gdyż korni- k arn y ch . , .

a rt 4©8 i  odpow iada f ^ e ^ ° ^ d ? ° p i e r 0  ^
nrzed Sadum o - i  -rgowym. „■ lu f  .yto/'ii 7 5 7 ) , - m  m tiS7\rn  ouvrw d cm ińskim  -.tdAKS, na. ,^ u o łiu  ,, n . ib.

O brona oskarżonego p rzed staw ia do- s;, e m ie jsce  ają] A ra n o w ic z "  W- K .M .; rozlbitym przez M acnnow ieckiego —
wody, że je s t  on dultknięty nieuleczalną j-j *  Ind j in ie  uzysku jąc 82 p kt. D rug. 10  pkt. u jem nych
choroba, t. zw. e n ilep s ją  i ja k o  ta k i m e m ie jsce  przyznano A ntoszew iczow i (W . W szyscy  zaw odnicy —  zdobywcy

łpow iadać za swa r y n j .  W y - K . M .) n i  1200  rem  H arley 'u  p i^ w sz y ch  m ie js c  nagrody
K ateg . 500 ccm . —  Bohdanow icz „D ziennika w  o sta c i p lak ie tek , powa- 

(W . K. M .) na  M otiosacoche przód U r -  rem nagrodę firm y  D in ces dla. Klulbu. 
m iarzem  (W . T . C. i M .) n a  , , B B A ' k t ó r e g o  zaw odnicy zdobyli w sum ie n a ;-  

W  t e j  k a te g o r ji  czw arte m ie jsce  w iększą ilość pumktaw przyznano W il.
przyznano sp raw cy  m e fo rt u innego izaj- t w-u C yklistów  i M otorzystów  k tó rego
śc ia  ma m ec;e —  M achnow ieckiem u zespó> 0, jeden p u n kt w yprzedził m oto-
(Ż A R S .; G dyby me 35 punktów k " r -  -zysitow, zgrupow anych .w W o jsk . KI.
nych, ja k .e  przyznano mu za u szko d z:-  Mj, tocyklow ym
md m aszyny k*o w ie  jakby* się u łożyła 
k o le jn o ść  m ie jsc .

Pimonow' (n a jm ło d szy ), za ja ł zale­
dwie 7 m iejsce, jak k o lw iek  s ta rto w a ! na 
b. d obrej m aszynie i typowany* b ył na 
zw ceięzcę.

K a teg . 350 ccm . Pierwszy' K ieb er 
(W . T  O. i M .) n a  , P ra g a 11 —  5 6  p k t.,

p ddać oskai-żoiteg-o P i z e i  H erm anow iczem  (W il. T . C. i M)
- .,F -N “ —  37  pkt. i M orozem  (W il T

C. i M .) „FŚN“ —  34  pkt.
W  te j k a *e g o r ji rekord  pobił B a r a -

mozfc
wody te  sp o ty k a ją  s ię  z uznaniem  S ą ­
du, k tó ry  p ostanaw ia spraw ę odroczyć, 
Przychodzk' i ego. zaś od esłać na badan ie 
do K lin ik i P sy ch ia try cz n e j TL S . B .

D w um iesięczny pobyt w k lin ice  po­
tw ierdza częściow o tezy obrony, a lbo­
w iem  stw ierdzą, że isto tn ie  Przychodz- 
k i c ierp i na  ep ilepsję , zdradza nadzw y­
cz a jn ą  impulsywiność, je ż e li chodźi o 
podniety *ewnę‘ rzne, słowem , p rzed sta­
wia typ  człow ieka, niepoc :y ta l nego w 
chw ilach u n iesien ia .

O rzeczenie to  je s t  szczegółowo b a ­
d a e na ponow nej rozpraw ie. Jednakże 
Sąd  yostan aw ia  
jeszcze dodatkow em u zbadaniu na m ie j 
scu  przez lek arza  m jr. M alinow skiego. 
B a d a n ie  to  w ypada na m ek oizyść P rzv  
chodzkiego. D r. M alinowsk i d ostrzeg ł 
w nim copraw da sktonność do ch w ilo ­
w ych zaJburzeń um ysłow ych, lecz nie 
w tym  stop niu , aiżeby zaburzenia te m o­
gły  powodować zupełną m eśw iadom ość 
w ch w ilach  d okonyw ania jakichkolw  iek 
czynności.

W w yniku p rocesu  S ą d  p rzych yla  
się  do wywodów dr. Madinowsk. ego i 
u w zględ n ia jąc okoliczności łagodzące, 
( w ty m  w ypadku d ziałan ie  w s ta n ie  pi-

pełnie nie jnodziela takiego postawienia spra 
wy, co jest wina reżysera, który niezbyt jas 
no myśl swoją wypowiedział.

Film ten powinien wzbudzić grozę. Nie 
dzieje się tak, bo widz nie widzi i nie słyszy 
nic, eoby podnosiło w nim napięcie.

Cały ciężar jest w napisach. Czytamy 
więc, że „woda zalała kabinę“ i wzruszany 
ramionami. Trzeba to pokazai. Od tego jest 
film. Pizepisac tekst i wyświetlić go na taś­
mie potrafi każd j.

„U 13” jest rakiem właśnie wyświetleniem, 
nędznego zresztą, tekstu napisów. Wszystko, 
co się dzieje w skąpo i źle zainscenizowanem 
wnętrzu lodzi mija bez wrażenia.

Bardziej nawet wrażliwy widz z trudem 
mógłby wywołać w sobie odpowiedni na­
strój, gdyby uświadomił, że w rzeczywisto­
ści mogto się dziać coś podobnego.

Ale z takiego filmu trudno mieć w yobrażę  
1 6  j t k g  d o d a tn ic h  p rz e d  I łu  nje 0 rzeczyw istości.

Dodatki przeciętne. „Specjalna ekspedycja 
Fox‘a na front mandżurski11 to parę zdjęć z 
manewrów i naiwne zainscenizowana uciecz­
ka trzech Chińczyków z kołdrami, co ma o- 
znaczać panikę wśród tysiącznych ttumów 
ludności! Nabieranie i szumna reklama bez 
pokrycia. Tad. C.

R A B K A

i

Z d ro jo w isk o  
d la DZIECI 
i d o ro s ły c h

L a  c z y: Choroby przemiany materji, 
krzywic', skazę limUiyc2ną, zołzy, nie- 
dokrewność, początki zwapnienia żył, 
irtretyzifl. Ceny Dardzo umiarkowane. 

Wszelkich informacyj udziel." 
K IW A J/  Z D 4 G Jiw ą  W R *B C E

ŁŁAAAJ A U U iąr

Lekarze D O M
z ogrodem do sprzt-pracę n* sezon Kałwa 

vw7  dania Yov*. się w Biu-ryisku 135 V7odejko 
__ _ .  .  rze Ogłcszeń S bola. Adolf.Dr.Glnsberg ■ a
Choroby skórne, we- 
neryczne 1 moczopłdo- ~
we. Wileńska 3 — od 
8 —1 i 4—8. TM  567

wany, z praktyką Mejszagolska 26 m. 3. 
Legionowa 43. Chle- "•" '
bowski Antoni. f z e l —łr ik  s z e w sk i.

— --------   ..  *• doDry fachowiec,
I n tro lig a to r  poszuku-ie skromnemi wymi 

je pracy. Wielka 28ganiami sznka zajęcia 
m 6  Zubaczyk Wło-od zarat, solidny, nie 
dzimierz. " pije. Zórawia 6 m. 3—
— ——  — —  Aleksandrowicz Kazi-

Szewc poszukuje pra- mierz, 
cy nrzy warsztacie —  -

czy też samodzielnie, »**»***- 
Mozę wyjechać na **
prowincję. Sckola 16. L - C l f F l S i C H
Hurczyn Stanisław. ■ ■ ■ ■ ■ a a i__________    . -TY e-e**”* ” *

Cukiernik specjalista LETNISKO
od ciastek ZdolnylW Blerwlencjszkarh 1 

pracowity. Z pow^nu kin-̂  0d Oszmuny (2 
kryzysu cnwilowo bezg0 (j z. autobusem od 
zajęcia. Śniegowy 4, Wilna Ogród, rzeczka, 
Kisilewski Stanisław, konie, lar Cena 4 zł.

1 1 ■■ “  dzień. Wiadomość: ul.
W  ceg ie ln i pod Wi - Dąbrowskiego 10 — 1 

nem lnb na W.- 0d g0 dz. 2  - 4 , 
lenszczyźnie pr-yjmię

DOKTOF

Z e l d ^ w f c i
chor. skórne, wene­
ryczne, narządów mo-

LETNISKO
w ziemiańskim dworze:

______ _ maj, Makowlary, pow
P . , , *” Sokólski woj Bułosto-te k er* chwilowo ^  1 2  klm> „  od

bez pracy p r z y j - g ok^łk łj 3  klmą
^ u j i t u j u u u u  m,tl P°sad« '^ -m *!a‘ poczty Sidra, wygód
" ła tl£r,0nm,oe- Szeotyc- nie nhlpblowane p‘ ko
kiego 10. Szyszkiewicz jf  _  z

* • utrzymaniem 5 zł pirkł
zd'owa

od

Lekcje
” YYYYYYTYTfTYYTYYYY*

CleSla orosi o 
lenie

udzie- miejsco- 
duży paik, lis ,uie jak iejkolwiek ^

• 1 wierzchowe i do wv-
ciowvch, od 9- 

5— 8  wiecz.

N agrodę firm y  „M o tosaccch e 11 zdo-

Rątfja wileńskie
W TOREK, DNIA 31 MAJA 1931

11.58: Sygna! czasu. 12.10: Audycja dla

DOKTOS 
Z E L D O W łiZ G W A

N a u c z y c ie lk a  pney
do i z dubrvm f aucuskim Ina prowincję. KJjow- d samochód, 

muryką w tjcdzit naska 4. Kowalewski J i  
wakacje. Trocka l l,k ó b . 
m 8 a. Cd 1 1 -1 2 .

N a r o K  5-
KOBIECE, W ENE-1 9 3 7 / 3 3  poszukuje się oracy najchętniej do

rad-
jo , owoce, jagody. Po­

czta cod: itń.
K _ „ . , ,, Wiadomość: Zygman-ow al znający swój towskł - 0  m. , od

. „ w . . . ,  ł«ch -  poszukuje3  _  5

łby-ł Bohdanow icz, „ P ra g a 11 K le- poborowych (pogad. i muzyka) 13.20 Kom 
b er „F -N “ —  H etm anow ie? D u n io p ,-  metoorolog.czny 14.45: Program dzieany.

idanc ., icz „ .ISA  1 —  U.rmiuirz i To,u- H-aO: Utwory Chopina, Schumanna Liszta 
ring-K  łubu, m ir o d a  pocieszenia  -  B a -  (płyty) 1 5 *  Przeglą. czasopism ^obtecych.^ 
ranowsiki.

EYCZiiE NAS? AD<5W kilkorga dzieci dc r—«]4tku, spoko,ay, pr. 
M oćzoW YCM  k*-mpietu — i ierwszej Nowogródzka

od 12 —i ł #d 4—6 
ail- M 24.

it\ /77.
44414444*444* U±AAXAĄ.

klasy gimnazjalnej. -  >0- Marciniak Konstan- 
Uniwersyiecka 7 m. 6 ^ * 
od 9 -2  p :-pcł

popoł

Lokale

Rozdanie tych nagród nastąpi (pra­
wdopodobnie w piątek, przedtem jed­
nak zobaczymy je  w jednej z w itrvr 
wystawowych na Mickiewicza. ( t )

»  r

M W M '

IM DALEJ W l AS
Magistrat wileński posiada swój 

las miejski. W lesie miejskim trzeba

15.50' Audycja dla dzieci. 16.20: „Przed 120 
laty“ —  odczyt. 16.40: Codzienny oocinek po 
wieściowy. i6.40: Ordonówna i Ławinski 
(pivtv). 17.10: „Gdzie szukać wartości ży- 
J a “ —  odczyt. '7 .35 : Recital organowy prof.
Wi. Kalinowskiego. 18 5: Nowe wiersze Ju- 
ljana Tuwima. 18.20 Muzyka lekka (płyty), g  M  p S| fa |
13.50. Radjowa gazetka rzemieślnicza. 19.00: w
Przegląd litewski. 19.20 Ze świa*a rndjowe- 
go — nogad. 19.40: Program n; środę. 19 45 
Prasowy dziennik radjowy. 20.00: „Co wi- 
dzilem na Węgrzech11 —  felj. 20.15: Koncer*

M S t U T  $
Poszukuje pracy P  O K o  J

biurowej,' m .m  * t iek ręp n jrcen .  * w j - 
poważne referen c je  —  ściem i v'sz»iicr«nii 

« u . i . . . . . . . .  o _  i 4_w ygoa«m i do w y n a ję ­
cia Wileńska 32  m 5. 

do egzaminów w .........   .    OglądiC od g 3 —7 pp

skiej. 22.40: Dodatek do prasowego dzienni 
ka radj. 22.50: Komunikaty. 23.00: Muzyka

Przegląd Kobiecy —  czet wiec. J. Kiew- 
niarska wzywa niewiasty do walki o pięk- 

jan y m ), sk azał oskażonego- ma zam knię nośc, która d'a pici piękne.; jak w ierdzi au­
cie w więzieniu przez 1 rok.

Pozostała atol i rozbieżność jaka 
zachodziła 'pomiędzy orzeczeniem klini­
ki, którą wydań znany w Wil- 
cnie psych ja tra  dr. Pod wińsk: i dr. J a n ­
ków ska, a tern co powiedział o oskar­
żonym dr. Malinowski.

Sprzeczność ta  s ta ia  s ię  w łaśnie a- 
tu tem  w  ręk u  adw okata K ulikow skiego, 
k tó ry  w idbronie oskarżonego w ystępo­
w ał w czo ra j w S ąd zie  A p elacy jnym , 

A dw okat K u likow ski rw sw ej m owie 
p rzed staw ił swego k li je n ta  ja k o  czło-

torka, iest walką o życie. Głębokie uwagi na 
temat blondynek, brunetek i rudych oraz 
jeszcze głębsze i słuszniejsze na temat sy­
pialni i bezsenności (jedno łóżko czy dwa, 
razem czy zosobna?) — kreśli ktoś niepod 
pisany. Pozatem —  imponujący przegląd nto 
dy pod hasłem (mężczyźni tego nie rozu­
m ieją!) .Moda się staje coraz bardziej prak 
tyczna!"...

Przegląd Współczesny —  maj zawiera 
następującą treść:

Juljusz Kleiner — Etyczne wyznanie wia 
ry Goetego, Aleksander Łotocki —  Zagad­
nienie religijne w ZSRR.., Tadeusz Dobro­
wolski —  Osamotnienie sztuki, —  Przy czy 
nek do poznania świadomości estetycznej

fcvło Dostawić gajów kę. A by postaw ić wieczorny. 21 50: Skrzynka techn. 22.05: Re- 
gajów kę, trzeba b yło  drzewa. Z d rze- cita' fortepianowy Janiny Wysocktej-Ochlew- 
w*a trzeb a było zrobić deski. A by z 
drzew a zrobić deski, trzeba je  pojriło taneczna 
w ać. Za pilow*anie trzeba zapłacić. 7 a -  
ńhec-r.o. A gdy zapbicor. \ trzeba skon ­
tro lo w ać i zatw ie-d .de rachunek. Skon- 
tro ,cw an o . I  co się  w res :c t9  oka/.ałc^
Sp iłow anie drzew a Kosztowało w ięcej, 
n 'ż  sam o drzewo.

—  T o niepraw dopodobne! —  -wy­
krzyknęła  k o n tro la , i —  ja k  to się m ó­
w i —  zainteresow ała s ię  żywo spraw ą.

T e raz  ipewnie zacznie s ię  bad anie .
K to  p iło w a ł9 K to  w ystaw ił rach u n ek?
K to  p ła c i ł9 D laczego ta k  d rogo?

A  co to  będzie je ś l i  s ię  na przykład 
okaże że proced ura kontrolom an ia  i La 
d an ia  k osztu je  w ięce j czasu i pieniędzy, 
niż sp iłow an ie?

w*ieka ch oreso  um ysłowo, zbił orzeoze- tłumu i enty, Micha i A. Heilperin — Na
n ie  d ra M abnow sk.ego  i w rezu ltacie  przełomie histori gospodarczej -  Uwagi o
u-7T7skaI to  że  Siwł A n ła c v in V im a ł P rz t kU z/sk' światowym, Tadeusz Sinko — Plan uaysicai to , ze  Ą p racy jn y  uznai ±*rzy Zjazdu Kochanowskiego, Henryk Barycz —
chodzkiego za ch orego  um> -owo i ja -  z  historji związków kulturalnych między
ko tak ieg o  uniew innił. Jed n ak że  n a  m o- Rzymem a Polską w 18-tym wieku. -

T W O JE  DZIECI UCZ A SIĘ 
W  O JC ZYSTYM  JĘZY K U , CZYS  
POM YŚLAŁ O TRA G FD JI MA­
TEK , KTÓRYM OBCA SZKOŁA 
W YKRADA D USZĘ DZIECKA0

Giełda Warsrawska
z dnw  30 m a je  1932 r. 

WALUTY I DEWIZY,
Gdańsk 1 7 4 .9 5 - 1 7 5 .3 8 —174 5?
Hol and) a 361,20- -362 .10— 3 6 0 ,30  
Lontdlyml 32,95 — 33,111 —- 32,79
Ndwjy Monik 8,S9f -  «.9l« — 8,879__
N-oiwfy Y-ork klalbel 8,903- -8.923-—8,883 
P;t>ry-ż 3 5 J4  — 3 5 ®  - -  35,32 
P raga 2€ 38 —  16.44 —  26,44. 

Szwajcaria 174,40 —174,83— 173,97. 
W ło ch ' 45.75 —  45,98 — 45,52. 
Betlinn 211.55 w olur. n ie o fic ja l. 

Tenldlencija .niejedlnidlita.
PAPIERY PROCENTOWE:

3 proc. pożyczka Ihuldoiwlana 3-1,50-
4  proc. inlwestycj n a  84.
Ta sama seryjna 91.
5 proc. k o n w rsy jn a  31 —  30.
6 moc. dolarowa 46.
4 proc. diodialr-owa 45 Ab,
7 proc. stabilizacyjna 41 —  43 42

8 proc. L . Z GłGłK i BłR, Yblt/raoje 
G  LIC 94

T e  iSarnie 7 prioc 8 3 ®

k o r  m e t y  k Ł  J S n a i a , -
P r  a ~ V  ■H M B B B  i' w do egzirluów  v  Wle C !riS I' __
YTYYYTw»w' TT-»»«wTVin ł j i r f s ie szkół średnich _  .  w vk w « li f ik o - -----------------------— ------

Ją z y k i o b ce : ftiinctti- £  / pn1f m ł. M i e s z k a n i a
k!, nietraeciti (kotiw cr- mj pode]m ie s i^ pr»cy z 3 I 4 pokoi ze

R a c jo n a i n e l  ? ' kŁc_ ,;7 d zie U -w swnlei sPeria'u,0Ści. wszelkiemi wygod«i
łr < a  )- n t j  k  f ?  ’ twiki, Robotę wykona nowoczełnemi, ł'*t?n*
K O S m e t y i C I j ą  rntyiKm.nl korepa- solidtUe. Tartaki 27 -  na mi* «cn do wy-

l e t m l c z e j  torry & Ł ł“czyr t̂ R ,jc h m b a c t  lóze najęcia. Wilno, m. 
WILNO. glmn. m ag. d lo zofjl I - Słow ackiego 17

Mickiewicza SI - 4  inec matematyki. Zgł. -  fl> grilnto wnie        ,
kobieca 0 ? I  obeznany ze swym OO WYNAJĘCIA

kemerws* *Mat *rł ~ __ -tawodem. zdolny *a- P O K Ó J
doako- ' '  ~  “

nali,. edświeźt,
) i] !k ,zy  i fara’-!. Masaż 
koticetyczcy fwarsy. i

Masaż ciała, Ucktrycz- gm g B g SSf.'ź to rH ?'- 4 :> * zy im le  p rarą  i a
ny, wyizczotlającj (pa- ł w m m ? ? Y f Y m m  f  najskromnie.srw:
tie ). NatryAi .Hormo- Pc-trr. bna k u c h a r k a  wcrunkach ^  zakładzie um* lowmy dc w"ni
na* a-eć.agtro* S Jtfli- okres letni do m“  W‘ ks sltiŁ  wykwalifi- jęcia. Osobne wejście.

UrodĘ-j-r
obeznany ze swym 

zawodem, zdolny fa­
chowiec -  p -rtW u Jf niMbl0Wł-ny (racrio, x 
pracy. Ko io *  ski Jan, to w łr,emx UI Uni. 
Bystrzycka T l u *  frsytecka 9_ 15.

P O K ó J

la. Wyjadanie w.-oiów, iAA"'~riowi*diiiLć &iskowany fachowiec-pie-ua piętrze.

“  - - 1 m- 3-
(mleczarnia)

   “ * ‘ ł t ł i

Artyleryj-

dobieranie kosmetyków 
do każdej cery. Ost«it- 
nie zdobycie kosmety­

ki rac]<n»lne’ 
Crdzienni* od g. 17— # 

W. Z. P: łó

G A B I N E T
K o s m s ty k l  
Laczril zn|

„Ce d i b“
J. HryniewiLZOWej

'Wielka IR m 9) 
został przeniesiony 

n a ul- Mlekin- 
w i ca « 1  m . 11

P o szu k u ją  
p r a c y

7TTYTTT"»~” ” * * * ł  *

Ś D om osobny w og­
rodzie t> pokc i ,  ele- 

pozostający bez pra- ktryczność, weranda — 
cy przyjmie posadę na uo wynajęcia. Naprz. 
skromnych warunkach, k )ść Sw. Piotra, u.. 
— Pracowity, solidny, Kanoniczna 9 —4. 
uczowy. Dobry robot- ■

S iO S tra  Pielęgniarkanik Tokarska^ m. 6 .
W ładysław .poszukuje posady pizy Zaulewlci

- 1 10 'ych, może na wy- — ---- —1 —
jazd pcsiaaa dobre re- U iw a l, dobry *obot- 
ferencje Zgłoszenia do ■ * nik, pracowity, s r - 
Administracji pod W.H. mienny, — w ciężkich 

-  - warunkach znajdnjecy

Kucharka z dobremi się, szuka pracy od 
^rekomendacjami, zara?: Zgadza się tu

czysta. Now- grodzki" 8 . każde warunki Zóra- 
KopLiuch Darja. wia 9 m. 1. Zyźnlew- 

ski Jan.

O k a jr y ln ie lU
różne p o zosta łe  z 
licy tacli rzeczy  oraz 

s a m o c h o d y  
Sp rzed a je  ta-tio 

C.OMBAPD 
ul. L isk n r a 4, te l.

14-10 od 59 — 2 1
5 — 7  ppoł.

W ydaw ca: tKanMaw Mackiewicz. Drukarnia „Słow a11 Zam kowa 2.
Redaktor w z .: W itold Tatarzyflskl


